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Kraków 35 kwietnia.

„Przyjdzie wam jeszcze kiedyś żałować  
mikołajowskich rządów “ , m aw iał przed 
dwudziestą laty w W arszawie książę K o­
złowski, „bo Cesarz czyni wam tyle złego, 
ile sam chce c z y n ić , a  syn jego pozwoli 
na wszystko złe, jakie wam zechcą uczy- 
nić.tt (L' Empereur vous fait le mai, qu'il veut 
vous faire, soń fils permettra tout le mal, qu’on 
voudra vous faire). Słow a te, nie wiemy czy 
były wówczas tylko dowcipną igraszką, za 
jaką uganiał się zawsze znany ów dyplo­
mata rosyjski, czy też były rezultatem g łę ­
bokiego widzenia rzeczy i dokładnej zna­
jom ości charakterów panującej rodziny, tu­
dzież dążności rosyjskich , ale dziwnym 
zbiegiem okoliczności w smutną i niestety 
prawdziwą zamieniły się dzisiaj przepowie­
dnię, i dla tego stawają nam na pamięci 
w chwili, gdy telegram donosi o zgonie na­
stępcy tronu rosyjskiego Carewicza Mikołaja. 
Mieszczą one bowiem w sobie jeden do­
wód więcej, a oraz dotykalny niejako przy­
kład, że jeżeli w każdej formie rządu cha­
rakter osobisty monarchy nader ważny ma 
w pływ  na losy powierzonych mu ludów, 
to w rządach samowładnych, jak rosyjski, 
wszystko niejako aż do doli każdego poje­
dynczego mieszkańca od osobistości panu­
jącego zawisło. W szystko dzieje się, jak on 
chce; a dwa ostatnie panowania dowiodły, 
jak wielką jest różnica , stósownie do w y ­
rażenia księcia Kozłowskiego, między „chce“ 
a „pozwala".

Pomimo tego nie sądzimy jednak, aby 
wypadek przenoszący prawa do tronu ro 
syjakiego na W. Księcia Aleksandra, miał 
wielką polityczną wagę. Panujący Cesarz 
Aleksander II jest w sile wieku. Następca 
tronu, którego Rosya strac iła , nie miał, 
o ile nam wiadomo, taa wybitnej osobi­
stości, aby na niej choćby w najodleglej

szej przyszłości stawiano dla imperyum ro­
syjskiego horoskopy; nigdyśmy przynaj­
mniej o nich nie słyszeli. Brat jego A le­
ksander ma dopiero lat dw adzieścia, jest 
więc za m łody i nie m iał jeszcze sposo­
bności dania poznać zdolności charaktery­
zujących następcę tronu. Mówią nawet, 
że przymierze z D a n ią , na którem wielce  
ma zależeć R osyi, a które śmierć Carewi­
cza zerw ała, ma być zawiązane na nowo, 
tak iż zaręczyny z księżniczką Dagmarą, 
która z matką udała się do N ic e i, mają 
być wraz z następstwem tronu przelane na 
W. księcia Aleksandra. Tym sposobem  
wszystkie polityczne względy zostałyby za­
spokojone.

Lecz jeżeli zbliżenie się do Francyi jest 
w widokach polityki rosyjskiej, o czem nie 
przesądzamy, ale na co naprowadza podróż 
Cara na Paryż, to zgon Carewicza w każdym  
razie zbliżenie to ułatwił. Nie wiemy, jakie 
będzie postępowanie Cesarza Napoleona, ale 
każdy krok jego w tej chwili będzie m iał 
wielkie znaczenie dla panującej rodziny ro­
syjskiej, bo szczególnym trafem wyjazd Ce­
sarza Francuzów do Algieru spotkał się 
właśnie ze zgonem Carewicza, a Napoleon 
III miał być 26go w Marsylii. Zresztą, jak 
powiedzieliśmy, ciągły udział dworu tule- 
ryjskiego w tym bolesnem dla Aleksandra II 
zdarzeniu, wymaga niejako pewnej demon- 
stracyi, która, lubo na pozór nie wiąże w ni- 
czem polityki obu mocarstw, jednak wobec  
osobistego jej dzisiaj kierunku, może, jak po­
wtarzamy, ułatwić zbliżenie się i tern samem  
wpłynąć na ogół spraw europejskich.

KORESPOHDENCYA CZASU.
W i e d e ń  23 kwietnia.

— r. Powątpiewania moje o prawdziwości ham- 
burskich telegramów, które donosiły o pomyślnych 
skntkach kroków anstryackich w sprawie zatoki 
w Kielu, były uzasadnione, bo teraz już pokazuje 
się jasuo, ile przesadzone były owe doniesienia, a 
zarazem o ile w Berlinie ustępować zamyślają. Al­
bowiem cały skutek połączonych usiłowań hr. Ka- 
rolego i br. Halbhubera ogranicza się jedynie na 
powstrzymaniu czasowem przeniesienia floty pru­
skiej do Kielu; odroczono więc zajęcie przestrzeni 
odpowiedniej pod warownie i zabudowania porto­
we pod Friedricbsort i na innych miejscach kie- 
lońskiej odnogi do pory stósowniejszej. Ale o zasa- 
dniczem rostrzygnięciu kwestyi spornej, Jak i o 
odwołaniu pruskiej eskadry, która zimowała w od­
nodze kielońskiej, wcale nie było mowy. Również 
nieuzasadnione były obietnice, jak ie  ostatnjkni dnia 
mi robiono o dalszym rozwoju sprawy sukcesyjnej

W ostatnich czasach wiele mówiono i pisano 
o zmniejszeniu armii na wielki rozmiar, na które 
miał się rząd zdecydować w skutek rozpraw w Ra­

dzie państwa, tudzież o naradach w tym wzglę­
dzie z fem. Benedekiem bawiącym w tym celu 
w Wiedniu. Tymczasem narady te, jak  mi powia­
dano, doprowadziły do wręcz przeciwnego skutku, 
bo jenerał głównie dowodzący armią włoską, sta­
nowczo oświadczył się przeciw wszelkiemu zmniej­
szeniu armii, którą dowodzi. Miał on nawet, jak 
powiadają,oświadczyć, że w razie, gdyby przypro­
wadzono do skutku zmniejszenie armii, zdałby na 
kogo innego odpowiedzialność za obronę państwa 
ze Btrony najbardziej narażonej. Przedstawienia 
fem. Benedeka rostrzygły ostatecznie o zaniecha­
niu projektu zmniejszenia armii.

Z doniesieniami o rozszerzaniu się epidemii w 
Petersburgu łączą tu ciekawą a pod względem po­
litycznym bardzo ważną wiadomość, którą tu po­
wtarzam nie ręcząc jednak za jej bezwarunkową 
prawdziwość. W kołach mających wpływ i zna­
czenie w Petersburga zaczynają znów poruszać 
dawniejszy projekt przeniesienia stolicy napowrót 
do Moskwy. Coraz więcej bowiem szerzyć się ma 
przekonanie, że pomimo wszelkich prac i usiłowań, 
pomimo uiezliczonych sum pieniężnych na ten cel 
łożonych, miasto na bagniakach zbudowane w tych 
zabijających klimatycznych stosunkach, jak ie  pa­
nują przy ujściu Newy, nigdy nie będzie dogodnem 
dla ludzi siedliskiem; że śmiertelności, większej 
aniżeli we wszystkich największych miastach na 
kuli ziemskiej, nie wyjmując nawet zatoki meksy­
kańskiej na żółtą febrę narażonej, nie będzie mo­
żna zwalczyć sztucsnemi środkami i ostatecznie 
trzeba się będzie stamtąd wycofać. Podobne zda­
nia były się już pojawiły za panowania Mikołaja, 
ale stłumiła je  bezwzględna wola północnego 
autokraty; tymczasem car Aleksander z wielu po­
wodów sprzyjać ma temu projektowi.

R z y m  17 kwietnia.

Dnia wczorajszego Ojciec Święty sam odprawił 
uroczyste nabożeństwo w bazylice św. Piotra, nad 
grobem świętych Apostołów, w przytomności kar­
dynałów, p&tryarchów, arcybiskupów, biskupów, 
duchowieństwa różnych stopni i obrzędów, królów, 
dyplomacyi, naczelaików wojskowych i niezliczo­
nego ludu. Otoczon był całą wystawą, całym bla­
skiem swego najwyższego urzędu. Po samie udzie­
lił błogosławieństwa m iasta i św iata z zewnętrzne­
go krnżganka bazyliki. W spaniałość i uroczystość 
tego widowiska żadnem piórem godnie opisaną 
być nie może. Pogoda była prześliczna, żadna 
chmurka nie plamiła włoskiego nieba, ale dość 
już dotkliwy upał czuć się dawał. Na ogromnym 
placu św. Piotra i na płaskich dachach portyków 
Berniniego znajdowało się przeszło dwa kroć sto 
tysięcy osób, bo samych cudzoziemców przybyło 
82 tysiące, według spisu bióra pasportowego. Nie 
zmieruy plac, jak  długi i szeroki, przedstawiał 
oku jednolitą powierzchnią głów; nawet ulica pro­
wadząca do mostu św. Anioła czerniła się w dali 
głowami jak  okiem dojrzeć się dało. Wojsko okupa­
cyjne stało pod bronią w koło obelisku. Kiedy 
Ojciec Święty niesiony między wachlarzami ze 
strusich piór ukazał się na krużganku i powsta 
wszy z tronu stanął na jego podnóżu, tak iż z 
placu widać było całą jego postać w szaty z zło­
togłowia odzianą i uwieńczoną potrójną koroną, 
taka cisza powstała na placu, że słychać było 
szmer wodotrysków, rżenie koni i krakanie pta 
stwa na kapitelach olbrzymich kolumn facyaty. 
Papież odczytał formułę odpustu zupełnego, w któ

rćj powagą Jezusa Chrystusa i świętych Aposto­
łów Piotra i Pawła odpuszcza wszystkie grzechy 
przytomnym, co spowiedź wielkanocną odbyli, a 
głos jego tak dalece dźwięczność i dziwną potę­
gę swą odzyskał, iż każdy wyraz na środku p la­
cu słychać było. Potem wyciągnął oba ramiona 
do nieba wzywając wielkim głosem błogosławień 
stwa Wszechmocnego Boga i przeżegnał całą ku ­
lę ziemską, a na to skinienie owa nieskończona 
powierzchnia głów zniżyła się do razu, uszyko­
wane pułki uklękły na komendę dowódzców, a 
dzwony i działa odezwały się jednocześnie. Wtem 
wielki okrzyk rozległ się wzdłuż i wszerz placu: 
Niech żyje Pius I X !  Ojciec Święty pobłogosławił 
lud powtórnie, i puszczono z krużganku staroda­
wnym obyczajem dwie kartki, na których wy­
szczególniony jestodpust,jakiego Papież na Wielka­
noc udziela. Potrzeba było kilku godzin, aby tłu­
my napełniająca plac św. Piotra rozejść się i roz 
jechać zdołały przez przyległe ulice. Cudzoziemcy 
w ogóle, nawet innowiercy, zachwyceni byli wi­
dowiskiem błogosławieństwa uzbi et orbi, które 
nigdy wspanialszem nie było jak  dnia wczoraj­
szego. Od dwóch lat bowiem deszcz zawsze pa 
dał na Wielkanoc, a przytem takiego zjazdu cu­
dzoziemców nie pamiętają. Nietylko że wszystkie 
hotele, zajezdne domy i umeblowane apartamentu 
nawet w najodleglejszych stronach miasta zapeł­
niono, ale wielu podróżników wcale ich nie znalazło 
i na dworze nocować musiało. Inni stanęli w F ra­
scati, w Albano i w okolicznych miasteczkach. 
Ceny mieszkań doszły w tych dniach do bajecz- 
oćj cyfry; za dwa ubogie pokoiki płacono po ty ­
siąc franków przez wielki tydzień. Mówię, że nie 
tylko łatwość komunikacyi co rok wzrastająca, ale 
obawa, by wykonanie konwencyi wyjazdu Papie 
ża na przyszły rok nie sprowadziło, była powodem 
tak niesłychanego zjazdu.

W wieczór oświetlenie kopuły i kościoła św. 
Piotra było uroczem wśród nocy bardzićj letnićj 
niż wiosennćj. Zmiana oświetlenia w okamgnie­
niu nastąpiła, przy oklaskach ludu. Czarodziejski 
ten widok potęgowała muzyka wykony wująca ustępy 
z Normy i z Contessa d’Amalfi, tego arcydzieła 
Petrelli, co od razu taką popularność we Włoszech 
zyskało. Lud wojskową muzykę francuską okrył 
także oklaskami za arye Belliniego stary mu Rzym 
przypominające, i widziano w tym zapale coś 
więcćj nad artystyczne nniesienie właściwe po­
spólstwu włoskiemu.

W liczbie trzynasta kapłanów pielgrzymów, 
którym Papież nogi nmywał i usługiwał do stołu 
w wielki czwartek, znajdowało się dwóch Pola 
ków: Ks. Malczyński misyonarz apostolski świeżo 
przybyły z Carogrodu, gdzie się odznaczał chla 
bnie pracą i gorliwością, i ks. Wójcicki z War 
szawy, bawiący za granicą za legalnym rosyjskim 
pasportem.

Książę i księżna Persigny byli przyjęci razem 
przez Papieża. Na tćj pierwszćj audyencyi nie by­
ło wcale mowy o polityce. Pani Persigny tak 
wzruszoną była, iż od płaczu wstrzymać się nie 
mogła. Że książę Persigny ma misyą polityczną 
i nie przybył jedynie na religijne obchody, nikt 
tutaj nie wątpi; ale nikt także dotąd z pewnością 
nie wie, na czem właściwie misya jego zawisła. 
Osoby jednak mające z nim stó,sanki zapewniały 
mię, że będzie doradzał Ojcu Świętemu powięk­
szenie wojska i nadanie jakichbądż reform odpo 
wieduich duchowi czasu poddanym swoim, to jest 
mnićj więcćj to samo, co br. Śartiges niedawno 
radzi! i czego nie otrzymał. Wszystko to jednak

wnioski prawdopodobne, ale nie stanowcza w ia­
domość. Artykuł z Oiornale di Roma powtórzony 
przez Correspondance o nadzwyczajnym zjeżdzie 
cudzoziemców poprawiany był przez samego P a ­
pieża. Jest on ważny i zwrócił uwagę powszechną. 
Donosi zaś, że od ogłoszenia ostatnich spisów 
świętopietrze przyniosło milion szkndów, ogółem 
zaś 8 milionów szkudów czyli 43,010,400 fran­
ków. Wielkie oświetlenie Rzymu, które się odby­
wa zazwyczaj d. 12 kwietnia, w rocznicę ocalę 
uia Ojca Św. w klasztorze św, Agnieszki, prze­
niesione zostało na dzień pojutrzejszy. Ma być 
zdumiewającem. Odbędzie się także regata czyli 
wyścigi wodne na Tybrze przy pochodniach. Atoli 
policya uprzedzoną została, że Btronnictwo czynu 
zamierza rzucać bomby jak  przeszłego roku. Ci- 
vilta Cattolica orzeka po łacinie konwencyą: Ne- 
gotium pęrambulans in tenebris. W wielką BObotę 
Ojciec Święty dawał posłuchanie tysiącu cudzo 
ziemców razem. Napełniali oni dwie sale. Papież 
przemówił do nich uroczyście i tkliwie.

W i e d e ń  24 kwietnia. Zapowiedziane na dzień 
dzisiejszy pierwsze poświąteczne posiedzenie Izby 
aje mogło się odbyć, jak  to już doniósł telegram, 
t  powoda braku liczby członków do powzięcia u 
chwał niezbędnej. Według regulaminu termin naj­
bliższego posiedzenia naznaczony na wtorek, lubo 
jest obawa, ażali i tym razem zbierze się dosta­
teczna liczba członków. Frakcya polska i Śiedmio- 
grodzianie największą liczbę wykazują opieszałych.

Wydział wysadzony do zbadania dwóch propo- 
zycyj rządowych, jednej względem zmiany §§ 4 
i 6 ustawy kwoii ochrony znaczków fabrycznych, 
drugiej względem przyznania cudzoziemcom mo­
żności otrzymywania w Austryi ochrony znaczków, 
rozdzielił dziś między członków Izby owe sprawo­
zdanie. Co do pierwszej propozycyi wydział sta­
wia wniosek, aby nie przychylić się do uchwały 
Izby wyższej obniżającej taksę roczną za ochronę 
znaczków z 1 fl. do 50 kr.; co do drogiej propo­
zycyi wydział wnosi, aby przejść nad nią do po­
rządku dziennego.

— Przed niedawnym czasem mówiono wiele o 
zamiarze złożenia mandatów przez autonomistów 
Styryjskich.

Zamiar ten spełzł na niczem, bo zawczasu po­
znano, iż nieobecność nie przyniesie korzyści spra­
wie, której usłużyć chciano. Tern więcej zadziwiać 
musi wiadomość, którą tu powtarzamy za Kores­
pondentem Morawskim, nadmieniając uprzednio, iż 
dziennik ów stoi w nader ścisłych stosunkach z le­
wicą, a mianowicie z Dr. Giskrą. Otóż dziennik 
ów donosi, iż cała (?) opozycya zamyśla teraz o 
złożeniu mandatów, a ewentualność ta może być 
spowodowaną, urzędową interpretacyą § 13 w od­
powiedzi na wniosek Bergera, gdyż gdyby tako­
wy został odrzuconym, lub też gdy by nie wynaleziono 
kompromisu, któryby uspokoił opuzycyę względem 
doniosłości § 13, w on czas musiałaby ona in cor­
pora złożyć swój mandat, gdyż nie mole być nie­
mym świadkiem podsuwania wbrew paragrafowi 
znaczenia, któryby konstytucyę czynił złudzeniem."

Tak pisze organ p. Giskry. Nam się zdaje, iż 
odpowiedź ministerstwa na wniosek Dr. Bergera nie 
może być wcale niespodzianką; rząd nie robi do­
tychczas tajemnicy ze swego sposobu pojmowania 
§ 13 i wypowiedział on je  jaż kilkakrotnie, a nie 
spowodował opozycyi wyjaśnieniem swego pojmo­
wania rzeczy do złożenia mandatu. Owa pogróżka 
Korespondenta Morawskiego w przeddzień otwar-

Część literacko-artystyczna.

t y g o d n ik  p a r y s k i .

Przemiany parlamentarne więcej zdumiewające, 
niż sławne przemiany Owidiusza — bo tam mg y 
ateusz nie przedzierżgnął się w świętoszka jak  
pan Thiers stający niespodzianie na czele osm- 
dziesięciu trzech reprezentantów stronnictwa kle- 
rykalnego w Izbie— zajmowały wyłącznie prawie 
umyBły w ubiegłym tygodniu: gadano i pisano tyl­
ko o tern.

Stronnicy wolności parlamentarnej— której tak 
dzielnie bronił w poprzedniej mowie pan Thiers, 
oraz większość łaknąca swobód wewnętrznych, 
których śmiało domagał się dziejopis pierwszego 
cesarstwa—dziś ucichli w pochwałach, żałując mo­
że rozdanych... Ale któż mógł przewidzieć, że 
Thiers, jak  niegdyś Lelewel, będzie i w klubie i 
w rządzie.

Metamorfoza Emila Ollivier, także nie mniej u- 
derza. Chociaż dyBkusya nad adresem już skoń­
czona— dzięki Bogu—  zawsze on siedzi jeszcze 
ną cenzurowanym, postępowanie bowiem młodego 
deputata (styl uświęcony) więcej niż inne nadaje 
się do komentarzy. Dawni przyjaciele skrajni wy­
najdują nawet na niego conczety, mniej więcej 
dowcipne. Do ostatniego natchnęły jego okólary.

Trzeba wiedzieć, że pan Ollivier należy do rzad­
kich wyjątków, które nie porzuciły okólarów dla 
modnego Pince-nez (szczypo-nosa). To samo dowo­
dzi już u niego instynktów zacbowawczych. Co 
większa, te okólary są niebieskie.

Otóż tedy, w jednem zebraniu politycznem, roz­
trząsano po raź tysiączny nową politykę dawnego 
kolegi pięciu oponentów. Kiedy złorzeczyli mu 
zapaleńcy, ktoś umiarkowany rzekł: Przemiana 
bardzo naturalna.

— Jakto być może! wrzaśnięto gromadnie.
— Proste złudzenie optyczne: patrz na czerwo 

ne przez okólary niebieskie, a  obaczysz fiolety...

Uchwalono wreszcie bez poprawki, 20 para­
grafów adresu, większością 249 głosów przeciw 
15. Po dyskusyi, która zapełniła siedemnaście po­
siedzeń, zaniesiono płody tej pracy do Tnileryów. 
Cesarz odpowiedział: „że.klasa posiadająca i pra­
cująca, oraz ludzie, którzy pamiętają i czytają, 
więcej się obawiają nadużyć wolności niż nadu­
żyć władzy."

Natem  się  skończyły  Bzturmy żądające ukoro 
nowania budowy — a uwaga stolicy chcąc nie chcąc 
zwróciła się  w inną stronę.

Odjazd Cesarza do Algieryi naznaczony na 25 
tego miesiąca, zaczyna intrygować Paryżanów: 
nie mogąc dociec prawdziwej przyczyny tej wy­
cieczki, najdziwniejsze czynią wnioski. Niektórzy 
mniemają nawet, że Cesarz weźmie udział w wiel 
kiej wyprawie przeciw Babors’om. Zdaje się je­
dnak, że głównym celem tej podróży zdrowie.

W prowiucyi Konstantyny są źródła siarczane 
nadzwyczajnej mocy, prawie cudotworne. Afry 
kański klimat zmięszany z działaniem taj wody, 
wykorzenia choroby najupartsze. Mówią o wyle­
czeniach, które łatwo moźnaby między bajki wło 
żyć, g d y b y  nie wychodziły z pozytywnych ustleka 
rzy wierzących tylko w fakta dokonane.

U tych źródeł, do których dotąd żadna droga 
nie wiedzie, których żadna ludzka nie otacza u 
prawa, gdzie nic n i ema  prócz pustyniispiekłej i 
skał nagich, gdzie wieczorami jedyną kapelą ryk 
lwa i szczekanie szakali— Cesarz Francuzów po- 
stanowił szukać sił pokrzepienia. .

W nielicznem orszaku monarszym udaje się do 
Afryki malarz Durand-Brager, i paru biegłych fo­
tografów.

Cesarzowa, korzystając z tej wycieczki męża, 
ma równocześnie odbyć pielgrzymkę do Palesty 
ny — nie taką j ak pani Firlejowa, ale równie 
użyteczną. Celem j e j , doglądanie robót oko- 
ło budowy kościoła Grobu świętego. Zajmująca 
się troskliwie tą budową Cesarzowa ma się udać 
do Jerozolimy w gronie architektów i staroży- 
tników.

Podróże te potrwają więcej niź miesiąc, przez 
który to czas Paryż zostanie oddany własnemu 
przemysłowi i własnemu natchnieniu. Nie ma oba

wy żeby to go uniosło, bo ziemi trzyma się obu- 
rącz.

Kursa wiekanocne w lasku Bulońskim, pod 
względem hipicznym nie odznaczały się niczem 
uadzwyczajnem — ale pod względem moralnym 
pozostawiały wiele do życzenia. Całość widoku 
była zwyczajna, ale szczegóły obrazu nie dałyby 
się przedstawić nawet we francuskim dzienniku.

Wesołość pół-świata płci obojej przeszła wszel­
kie granice: w niektórych powozach zaprzężo- 
aych pocztowymi końmi, państwo, lokaje i posty- 
liony prześcigali się w krzykach i demonstracyach, 
co dowodziło zupełnej równości wykształcenia.

Większe jeszcze skandale działy się na poprze 
dnich kursach w Kwietnią Niedzielę, urządzonych 
w okolicy Saint Cloud. Tam już nj<5 żenowano się 
wcale.

Pomiędzy powozami hałaśnymi zwracał szcze­
gólniej uwagę jeden extra-pocztowy Mal kocz, na­
pełniony studentami, których szkoła wysłała na tę 
budującą zabawę.

Niedorostki siedzieli rzędami, pozasłaniani woa­
lami zielonymi; konie biegły cwałem — przed ni­
mi i za nimi pędził kuryer w mundurze szkoły 
rządowej.

Na polu wyścigowem w tym studenckim powo­
zie, szampan lał się strugą, a kielichy nieustan­
nie krążyły w drżących rękach spitych podlotków. 
Czyniło to wrażenie smutniejsze nj£ wyuzdanie 
pełnoletnie, rozsiane na całej przestrzeni tej zie 
ionej równiny.

Zastęp wyścigowy, pozbawiony pysznych koni 
księcia Morny, przedstawiał się dość nędznie. Wy 
ścigi ustanowione niby na, to , żeby się przyczy­
niały do polepszania końskiej rasy, dotąd jakoś 
uie osiągnęły tego celu. Konie nieboszczyka księ­
cia, uważane za najlepśze we Francyi, sprzedano 
bardzo drogo. Było ich siedemnaście, samych wy­
ścigowych. Jednego kupiono za 53,000 franków; 
drugi poszedł za 48,000, i tak dalej. Przyjaciele 
zmarłego licytowali drogo, podbijając siebie wza 
jem nie, każdy bowiem chciał posiadać żywą po 
nim pamiątkę.

Niebawem sprzedaż obrazów księcia Morny roz­
pocznie się i zastąpi ukończoną przedaż galeryi

Pourtale8a, która blisko półtrzećia miliona przynio­
sła. Płacono bajecznie.

Mały obrazek pędzla Antonella z Messyny przed­
stawiający portret mężczyzny, kupiono do Luwru 
za 113,500. Obrazek Grenza zapłacono 105,200. 
Oryginalny obraz Rafaela nie poszedłby wyżej, 
jak to dziewczę francuskiego malarza wątpliwego 
smaku.

Cenę taką wytłumaczyć sobie chyba tern możoa, 
ża artysta przedstawił NiewinnoM: rzecz tak nie­
zmiernie rzadka mnsi być droga.

Komitet kursów wyznaczył 10,000 franków na 
zakupienie dzieła sztuki, które ma być daue w na 
grodę pierwszemu zwycięzcy na wyścigach przy 
szłej wiosny.

Stosując się do liberalnych zasad Towarzystwa 
Zachęty, komisya trudniąca się tern kupnem, o 
głosiła konkurs dla artystów francuskich: który 
z nich konkurować zechce, winien dostawić swoje 
projekta do Jockej Clubu jeszcze tej wiosny. Dzie 
ło musi być ukończone przed 1 marca 1866 r. 
Zupełna wolność zostawiona artystom co do przed­
miotu, chodzi tylko o to, żeby wykonanie było 
znakomite.

Zwyczajny konkurs tucznego bydła w Poissy 
okazał się daleko niższy od zeszłorocznego. Nade 
słano 262 wołów, 55 krów, 34 gromadki owiec, 
131 wieprzów i 14 cieląt.

Chcąc podłatać nędzny towar, wystawcy fałszo­
wali metryki swoich wychowańców. P 0tem sami 
sz y d z ili z naiwnośei sędziów przysięgłych, którzy 
Się dali wywieść w pole. Ponieważ pierwsze na­
grody otrzymali a s z e rze , uczciwi chodownicy 
zapowiedzieli, że ostatni raz do konkursu stają. 
Ztąd niesmaki, kłótnie i parę wykluczeń spó­
źnionych. r

Zajścia te wmięszały nieco burzliwego żywiołu 
do biesiady rolniczej, która odbyła się, jak zwy 
kle, w Wielki Czwartek w Grand-Hotel. Tego 
roku prezydował hrabia Kergorlay w zastępstwie 
pana Lavergne.

Zaczęto od sprawozdania z wystawy Poissy i 
toastu na cześć uwieńczonych.

Następnie prezes podniósł kwestyę zbożową i 
mówił za wolnością handlu, jako biegły ekonomi­

sta i doświadczony rolnik; mówił tak przekony­
wająco, że margrabia Andelarre, który parę dni 
pierwej żałował w Izbie dawnego prawa zbożo­
wego, oświadczył się za traktatem 1861 roku, 
nieco wczesnym, zdaniem jego, ale potrzebnym, 
gdyż z czasem będzie zbawiennym bodźcem dla 
rolnictwa.

Kończąc prezes, wniósł zdrowie rolników piszą­
cych, a mianowicie pana Barrat, którego dziennik 
wielki wpływ wywiera.

Plan nowego szpitala Hótel D ieu skreślony przez 
architekta miasta Paryża, p. Gibert, został ostate­
cznie przyjęty.

Ważny ten budynek zajmie całą przestrzeń znaj­
dującą się pomiędzy Wybrzeżem Napoleona, ulicą 
św. Krzysztofa i ulicą Arkol — przestrzeń ogro-
mtaścić* można łatwo sporą wioskę po-

Pomiędzy nowościami wewnętrznego urządzenia 
. naJwlęk8za, że wszystkie składy, kuchnie, pral­

nie, cała służba będzie w podziemniach: wszystkie te 
sale powiąże kolej żelazna.

D ó ł  i pierwsze piętro zajmą chorzy, z których 
każdy za bardzo małą opłatą będzie miał osobny 
pokój z kuchnią, garderobą, rozmownią i rurą, 
przez którą wszystka brudna bielizna będzie mo­
gła być wrzucana do pralni znajdującej się w pod- 
ziemniacb.

Wielka winda mogąca pomieścić człowieka 
w krześle lub w łóżku, będzie wiązać dół z gór­
nymi piętrami. Tym sposobem chorzy unikną 
schodów. . . . . .

Gmach cały zajmie miejsce dziesięciu ulic, która 
wraz z grupami domów, gdzie krążyły^ znikną zu­
pełnie.

Sztuki teatralne nowe, a nic warte, sypią się 
jak z rękawa opatrzone najgłupszymi tytułami. 
Każden pismak korzysta z ostatnich dni pobytu 
w sto icy jej zamożnych mieszkańców i układa 
la sceny byle co, na cztery ręce, bo dwie nie 

mogą już podołać zarobkowi niezbędnemu na nie­
potrzebne potrzeby od początku ostatniej epoki 
upadku. Dotąd jednoaktowe sztuki pisywało tu
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a d ’hoc, lnb też h jły  stanowcze, 
mają, iż  ostatuie wybory były st 
ją  s ię  na patent cesarski regulujący 
p. Baritiu zaprzecza, aby pateut 
w yłącznie o zewnętrznej formie wy

pierwotuem twierdzeniu, iż posłow ie sitdm iogrodz- Wtt s 
cy tylko ad hoc, to jest opatrzeui mandatem li na nym. 
przeciąg bieżącej kadencyi zasiadają w Radzie 
państwa.

P r u s

D rugi proces po lsk i p rzed  sądem stanu  
w B erlin ie.

22gie posiedzenie z  dnia 19  kwietnia.
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przewodnikiem  ochotników, którzy nie znali tej 
okolicy. Na jak  słabej podstaw ie opiera się oskar­
żenie przeciwko mem u klientowi, dowodzą chw ie­
jące w yiażen ia  naczelnego prokuratora: „można 
przyjąć", „dom yślić się łatwo" i t. p. Nie sądzę, 
aby w procesie krym inalnym  dom yślania się i do­
wolne przypuszczania m ogły  służyć za dowody, 
tu potrzeba faktów, a tych nie podało oskarżenie; 
wnoszę zatem  o uznanie p. Zakrzewskiego n ie­
winnym.

N aczelny prokurator Adlung w y w o d z i,  iż 
obżałow any T adeusz Jaraczew ski jako oficer 
kawaleryi w oddziale T aczan ow sk iego , m usiał 
znać cele p ow stai.ia , dopuścił się zatem czynno­
ści zbrodnią stanu przygotowujących, i wnosi prze­
ciw niemu o tę sarnę karę co przeciw  obżałow a­
nemu Zakrzewskiem u.

Rzecznik Ł e w a ld : P ozw olę sobie kilka słów  
o ogólnem  oskarżeniu. Z dziw iła mnie niekonse- 
kweneya jakiej się naczelny prokurator w swym  
wniosku dopuścił. Pow iada on , iż  podług jego  
zdania obżałow ani są zbrodniarzami stan u , lecz 
z powodu że w przeszłym  wyroku sąd inne w y­
p ow iedział zdanie, akkom oduje się  do tego i wno-

puję zupełn ie do zdania przez kolegę m ego Bracb- 
vogla wczoraj wypow iedzianego. Ż e  rząd narodo­
wy ży w ił przeciw  Prusom inteneye nieprzyjazne 
wnosi dalej prokurator z tego, że M ierosławski 
został 25 stycznia m ianowany dyktatorem . Nie 
jest to faktem notorycznym ; dużo okoliczności 
mówi zatem, że Mierosławski narzucił się i rząd 
narodowy z tego tylko powodu nie protestował 
przeciwko temu, aby nie w yw oływ ać niezgód  
w samym początku powstania. W spom nę tylko  
okoliczność, że w czasie owej rzekomej dyktaturjr, 
istniał nieprzerwanie w W arszawie rząd narodo­
wy, podczas gd y  za dyktatury Langiew icza in a­
czej się działo. P od zia ł K sięstw a i Prus Zacho­
dnich, nie dowodzi, jak to sądzi prokuratorya, 
zupełnej ew idencyi zamiaru oderwania tych pro- 
wincyj od państwa pruskiego, m yli się bowiem  
prokuratorya tw ierd ząc, iż  to daw ny podział. -+- 
W rzeczy pospolitej polskiej nie istniało w ojew ódz­
two bydgoskie, jak się o tem przekonać łatwo z je- 
ografii dawnej Polski L elew ela. D alej wnosi pro- 
kuratorya, iż komitet poznański poddał się bez­
warunkowo rozkazom rządu narodowego^ z oko­
liczn ości, iż Guttry zasiadał w owym  kom itecie
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Naczelny prokurator Adlung wnosi przeciw wodu uważam  oskarżenie to za tendenoyjne! Sprawiedliwości tylko żądam. Nie Drzveotowvw»-
obżałowanem u Świniarskiem u o karę 2 lat cucht- P rezydent B uchtem ann: Sądzę, iż ostatnie orze- lcDa njc; co czyniłem , czyniłem  całkow icie otwar-
hauzu ! 2 lat dozoru policyjnego ze w zględu, iż czem e m e było w porządku. L i e , z wolnej woli i przekonania. Jeżeli zatein
był członkiem  organ,zacy. poznańskiej , sprowa- N aczelny prokurator A dlung: N ie mogę się tem ezym iośd, w których współdziałałem , są zbrodnia
dzał bron z polecenia komitetu D zia łyńsk iego . zadow olą,ć. Obrońca obraził prokuratoryą, wno- staou, jestem zbrodniarzem stanu i nkarzcio mnie

Bzeczm k L e w a ld : Mylnem jest twierdzenie na- szę zatem o zastósow anie przeciwko niem u pra- panowie śm iercią- i,*« li too-,, „i„ ____ ■
czelnego prokuratora, że tylko komitet poznański wa, które za takie zapom nienie się karę 50 ta l.L u lń e ie  m d e  na wolność Gdvhv L d  m fii a“!u  
sprowadzał broń. My wiem y, iż inne osoby czyniły  naznacza. , a nierws»om • I* .8%d nuał pójść
to na swoją rękę, gdyż w ow ych czasach zapytywa- R zecznik Janecki: Nie m yślałem  obrazić pro śmierci przez r o z T z d a n i!  T T  kaP?
no się nas często , czy  sam o sprowadzanie broni | kuratoryi, nie na nię ściągał się ten zarzut. Zda- jęcie łagodzących ok o l? t ,  *  ̂ ow *ża l P™>- 
> w ysyłanie jej do Królestwa pociąga karę za s o - 1 nia m ego cofnąć nie m ogę i będę oczekiw ał w y- o który wnosi prokurator-- -  ° nie cncbthans, 
bą, czemu zaprzeczyliśm y. T w ierdzenie prokura- roku sądu ---------J ’ ■t  .  .  dnegj'punktu  z obrony ^p' n a c T 5 i e*
toryi że klient mój z polecenia komitetu broń od I Przew odniczący obiecał jutro ogłosić uchwałę I tora, punktu tyczącego si ę  mych* rf° E u r a * 
Fiegego z D rezdenka odebrał, jest nieudowodnio- sądu w tej m ierze. torya zdaje się mnie liczyć do p&nv i ,kara‘
nem i należy nam p o z o s t a ć  przy oświadczeniu p. . . .  j  • n n  i ■ . • tycznej. Protestuję przeciw temu. Od i * a‘
Świniarskiego w tej m ierze. Z przeszłego wyro- 23cie posiedzenie z  dn ia  20  kw ietn ia. I wiłom i pisałem za em ancypacyą żydów ? Chł
ku zaś w nioskuję, że i tą rażą sąd gołej n otatk i| A sesor Mittelstaedt wniósł na w stępie o nwol- pów, za wolnością i równoupraw nieniem  wszyst-

dwóch. Teraz dzielą się  tą robotą trzech a nawe 
i czterech. Ostatni Vaudeville jednoaktow y pięcia 
fabrykowało —  ale i taki podział okazał się  zbyt 
wolną i ciężką pracą.

Słychać, że dla ułatwienia fabrykacyi pozakła 
dały się w Paryżu kom panie wyrobów sceni 
czuycb. Jedna trudni się  układauiem  prologów, 
druga środek  sp orząd za; trzecia dorabia rozw ią  
sanie. Zupełnie taka manipulacya, jak w  angiel 
akieh fabrykach śpilek, gdzie jedni robią łebki, dru­
dzy drucik, a trzeci go  zaostrzają.

Tym sposobem sztuka w yszła ze stagnacyi a 
handel jest bardzo ożyw iony.

W ymyślanie tytułów —  rzecz najw ażniejsza —  
należy o pierwszej kompanii. W ynalazłszy na 
głów ek , jak  można n a jw ysad n iejszy , u. p . L a  
M ire  sans le savm r Le dernier jo u r  de la. Con 
tram łe  p a r  Corps, L a  defense de Puebla, M ari 
vau x  de la  fa m ilie ,  lub coś podobnego, równie 
mocno d ziałającego na tlomy, j ak wędkowa glista  
na ryby, bióro Prologow e  odsyła swój wyrób do 
bióra środkow ego ; to podajmuje rozpoczęt^ gztQ^„ 
•zobowiązując się  przyszyć do niej szereg pery 
petyj w najlepszym  gatnnku i oddać towar naza­
jutrz wieczorem  —  notabene, bez rozw iqzania .

Podział pracy nie dozw ala w  cudzy wyńz;a) 
w stępować. Jestto zw yczaj tak religijn ie obserwo 
wany w  Paryżu, że bafciarka haftnjąca mankietki. 
dziurki do zapięcia oaychże nie o b d z ierg a , nie 
chcąc się  wdzierać w  atrybuty szw aczki.

Owoż tedy, dramat potrzebujący jeszcze  czwar 
tego aktu, najesencyonalniejszego, dostaw iony na 
oznaczoną godzinę, przez dom handlowy nie trzy 
mający artykułu rozw iązań , Tow arzystw a sc en i- 
czntm a zuauema w św iecie literackim  pod nazwą  
oecoure aux G ateaux de Lettres, jest odsyłany do 
skończenia kompanii handlującej pod firmą finis 
bonus, laudabile totum.

Dom ten o mało co nie zbankrutował w tych 
czasach  z powodu dostarczania złych towarów. 
Ostatnia m ianowicie sztuka L a Charmeuse, którą 
przedstawiam ) w VaudeviUu bez rozw iązan ia , za -  
nała ma cios śmiertelny. Podniósł się jednak, przyj­
m ując now ych wyroboików w yśw ietonych w zna­

nej fabryce handlującej pod godłem  <ł 1’esprit des 
Autres.

Ci robotnicy Draż rej w iodą w biórach rozw ią ­
zania. Ta przedsiębiorca dobrać sobie m oże sta 
rzyzny rozmaitej do zakończenia nowego d z ie ła : 
są nawet do nabycia za pomierną cenę ferye  
gotowe, dawnego kroju, ale jeszcze dobre, choć 
przechodzone, są dramy także!, które zaledwie 
sześć razy służyły, prawie nowe. Zakończenie, tu, 
jak  wino, im starsze tem droższe: najśw iętsze, za 
darmo dają, ale nikt nie bierze, bo m ogłoby być 
od razu poznane.

Praca robotników w fabryce rozw iązań  zasa­
dza się  na przerzncauiu zapylonych sztuk starych  
i wyszukania w nich końca nadającego się  do 
aowycb i przyszycia go tak, żeby szew  o ile ino 
żności był jak  najmniej widoozny.

Oto, jak się  piszą obecnie w Paryżu sztuki tea 
tralae, które tłom aczy św iat cały i odgrywa u siebie, 
admirując dowcip francuski.

D ow cip w ielki, ani słow a. Jakiś tam pedaut 
może zarzucić, że tym sposobem  sztuka dramaty­
czna Btbła się  podobną do sztuki latacza starych  
butów —  w ielka bryja! ale vato baudel idzie, a 
inaczejby nie szedł, bo nowej skóry i now ego k o­
pyta zabrakło.

Balneografia krajowa,

^ e g i e  s t ó w
w P °rze  zd ro jo w ej 1 8 6 4  r.

Racb i « L * ak*adacb naszych zdrojowych  
podczas la a r. ni0 był tak znaczny ani tak 
św ietny, jak s ię  tego spodziewać należało wobec 
powszechnie rozbudzonego współczucia dla sprawy 
zdrojowisk ojczystych z jednej —  a gorliwych u- 
siłowań zakładów  i ich zarządów dla /dogodzenia 
chorym z drugiej strony.— Dlngotwał&zima j w jj. 
gotna pora czasu, trudności paszportowe, jak nie 
rnuiej sm utne położenie kraju, były powodem nic

tylko zm niejszonego ruchu, ale oraz póżaego do 
zdrojowisk zjazdu gości kąpielnyeh.

I tak w Żegiestow ie, w tym spokojuym  Karpat 
zakątku, bawiło przez lato 164 osób przybyłych  
z Galicyi, W. Ks. K rakow skiego i ościennych Wę 
gier—  dwie tylko osoby pochodziły Polski Kon 
gresowej.

Z tej liczby leczyło się  124 osób; mianowicie 
m ężczyzn 50, kobiet 52 , dzieci płci obojej niżej 
lOcia lat wieku 2 2 ;  reszta gości n ieb w ą ca  udzia 
łu w  kuracji zdrojowej baw iła li w zakładzie dla 
towarzyszenia chorym. Liczby osób zwidzających  
zdrojowisko żegiestow skie nie można oznaczyć cy ­
frą; pewną jednak jest rzeczą, iż nie było dnia ta ­
kiego, zw łaszcza w czasie trwającej pogody, aże­
by kilkanaście osób czy to z Krynicy czy też z są­
siednich W ęgier nie przybywało do nas w odwiedzi­
ny. W r. 1862 liczyła jedna tylko z tych gromad 
gości napływowych 111 o só b ! Podnietą do tak czę­
stych i tłumnie przedsiębranych w ycieczek w doli 
nę Popradu uie jest bynajmniej chęć poznania 
zdrojowiska sam ego, skrom nego z urządzenia, za 
budowań sw oich , spacerów, rozrywek . . .  jako  
jeszcze w kolebce będącego; ale m iejscowość je ­
go  dziko romantyczna, przedstawiająca jeden z tych 
przepysznych widoków górskich, które sprawiają 
wrażenie zachwytu i podziwu.

Jeżeli Żegiestów  przez m alownicze położenie 
sw oje stał się miejscem zw idzania god nem : zdroje 
jego  lekarskie zbawienną skuteczuością swoją w 
różnych ciała niem ocach są zaowu^ powodom li­
cznego zjazdu chorych do zdrojowiska poratuu- 
ku zdrowia szukających.

Zjazd tea od lat 5cin, m ianow icie jak  zakład 
pozyskał opiekę lekarską, staje się  coraz to bar­
dzo liczniejszy, a r. 1862 był tak znacznym, iż 
brakło w zakładzie pom ieszczeń dla g o śti;  w o- 
statuich dwóch porach, jako powodzeniu zdro­
jow isk  w  ogóle n iesprzyjających , Żegiestów  mniej 
był odwidzanym, ale natom iast cieszył «ię wję_ 
kszą rozsyłką wód na sprzedaż, co jest niewątpli­
w ie w iększego zaufania dowodem.

Między pnbliczaością zw idząjąeą Żegiestów  
znajdowało się  8 lekarzów przybyłych tuk dla po­

znania zakładu, jakoteż odwidzenia swoich cho­
rych.

Dla spóźnionej pory roku i nieprzyjaznych w pły­
wów powietrza jeden w łaściw ie m iehśm y|tylko prze 
eiąg czasu uie dłużej jak 2 m iesięcy trwający. Do po 
łowy lipca czas schodził nader smutno z powodu 
oą g łe j słoty i zimna, bywały bowiem dnie, w któ 
re ciepłom ierz w skazyw ał tylko -h  R- przez 
dzień prawie cały, a w yjście na św iat dla ciągłe  
go deszczu było niepodobnem. Ale i gdzieindziej 
nie lepiej było w owej porze; zapewniano nas, iż 
za granicą, szczególnie w zdrojowiskach czeskich, 
jeszcze dokuczliwsze panowały zimna. Druga lata 
połowa aż do końca wrześoia była wprawdzie 
piękniejszą, lubo upałów tej porze właściwych nie 
doświadczaliśm y wcale.

W szystkie stany spółeczne znajdowały swych 
przedstawicieli zgrom adzonych u wód, a ze wzglę. 
da na wyznanie stanowili izraelici % część w o 
gólnej liczbie chorych.

Jak dawniej, tak i w r. bieżącym stanowiła nie­
dokrwistość z całym  szeregiem  dalszych zmian i 
zboczeń następowych przeważną liczbę chorób le ­
czeniu przekazanych, a ponieważ to spostrzeżenie 
powtarza się  statecznie od lat kuku, jaw nie się  
pokazuje, iż w cierpieniu wspomnionotn zdroje że 
giestow skie najwięcej są w skazywane. Stosowano tu­
taj wodę zdroju Anny, która i tą razą nie za wio 
dła zaufania, wzbogacając nowem spostrzeżeniem  

tak zuakom ity poczet dawnych doświadczeń.
W dalszym  porządku i stosunku liczebnym przed­

staw iały się  wady narządu trawienia i odżywiania, 
m ianowicie długotrwały nieżyt (katar) żołądka, 
nieżyt przewodu kiszkow ego połączony z ow rzo­
dzeniem jelit, 1 ogólnem wychudnieniem,
tudzież obrzmienie śledziony p ozim niczne.. .  W cbo 
robach tego działu zalecaliśm y wodę obudwu zdro­
jów  jużto szczerą, zimną, albo ogrzaną; jużteż 
zm ieszaną z ciepłą żętycą lub mlekiem krowiero, 
stosow nie do rodzaju cierpienia, jego  natężenia i 
p o w ik ła n ia .. .  W ypadek leczenia był w  og^Io 
dąw alsjąoy.

Z działa chorób piersiowych m ieliśm y do czy- 
uienia z gruźlicą płuc poczynającą się i n ieżjtem  
oskrzeli dłogotrwałym  (katarem p ła c); a jak już

dawniej w ykazyw aliśm y arcy zbawienną skute- 
Ć7 ° d y  żegiestow skiej, że uie powiem swo- 

istosc tej szczawy w  cierpieniach przerzeczonycb,
1 teraz obstajem y przy w jrzeczonem  zdaniu, 

cak t ten stwierdzonym został na sta przeszło cho­
rych —  w czasie 5-eio letuiej praktyki naszej zdro­
jowej —  których zadaw alający stan obecny zdro­
wia wym owniej przekonywa, aniżeli najszumniej- 

zdrojów pochwały. Chorzy zwiędli i wyebu- 
dzeui, nękani ciągłym  kaszlem i dusznością, drę­
czeni bez«enntścią już po kilkotygodniowym  po­
bycie w Ż egiestow ie tracili kaszel, powracali do  
sił, pozbywali się  duszności i chorobliwej cery a  
aadewszystko tej o życie obawy, która ich przedtem  
uaksztalt widm a trapiła nieustannie.

Zalecaliśm y tutaj wodę zdroju Maryi sam ą przez 
się, lub z żętycą; tato woda za pomocą sw ych  
soli sodowych w stósownem  połączeniu z żelazem  
tę błogą przemiauę w  ustroju zrządzała. Dodać 
winniśmy, iż pom yślne stosunki klim atyczne na­
szego zdrojowiska wspierają silnie leczenie chorób 
piersiowych; komuż bowiem nieznany jest w pływ  
na zdrowie czystego powietrza górskiego, bujnej 
roślinności, balsamicznych Wyziewów drzew szpil­
kowych wśród pobytu na m iejsca spokojnem , o- 
słonionem od ostrych wiatrów! Z powodu blisko­
ści Popradu i ciągłego parowania w ody, p ow ie­
trze w Żegiestowie, nawet wśród Dajdłużej panu­
jących upałów letnich, nie bywa pozbawione po­
trzebnej w ilgotności; w iem y zaś z doświadczenia  
jak zbawiennie działa w leczenia chorób dróg po­
wietrznych ciepło jednostajne nasycone w ilgocią
umiarkowaną. J B

Ze zboczeń w układzie nerwowym leczouo sku­
tecznie: Adrażuienie rdzenia pacierzowego, pora- 
żen,E ®dlł(ig  częściow e powstałe w  skutek ziarni­
cy, arażliwość nerwów z objawami hysterycznem i 
i uypocbondryczneroi, połowiczny ból g łow y (m i­
grena) i rew tj. ból twarzy nerwowy (tic douloureux).

(D a lszy  ciąg n astąp i).
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kich stanów i wyznań. Przekonania me nie były
1 nie są pokrewne arystok raey i, nie chcę zatem, 
aby mnie do niej liczono.

Asesor M ittelstaedt motywuje oskarżenie prze­
ciw obżałowanem n W ierzbińskiemu. Ponieważ o 
skarżenie opiera się na liście, który miał pisać 
obżałowany w edług zdania niemieckich biegłych 
co do p ism a , czemu polscy biegli stanowczo za­
przecz) li, usiłuje zastępca prokuratora podać w po 
dojrzenie kwalifikaoyą i wiarogodność biegłych 
p o lsk ich , przyczem zapuszcza się sam w poró 
wnaoie pisowni skryptu inkryminowanego z lista­
mi notorycznie przez obżałowanego pisauemi. 
Oświadcza się wreszcie za zdaniem biegłych n ie­
mieckich i wniosknje z t s g o , że p. W ierzbiński 
był członkiem wydziału wykonawczego. Przyczem 
w yw odzi, iż dążności wydziała były radykaln iej­
sze, niżeli dążuości pierwszych komitetów i wnosi
2 la ta  cucbtbauzu i tyleż dozoru policyjnego.

Rzecznik L ew ald  zbija zarzuty przez zastępcę
prokuratoryi biegłym polskim czynione i wykazu 
je , le  kw estya , kto pisał ów list adresow any do 
„ Ja n a u i podpisany przez „Muellera", nie j  ost wy­
jaśnioną. Przypom ina postępowanie prokuratoryi 
w r. 1847, k tóra w podobnych razach, gdy innych 
dowodów przeciw oskarżonemu nie było , cofała 
skargę. Pizeciw p. W ierzbińskiemu nie ma innycb 
dowodów i owszem zeznania 10 świadków z Po 
znania mówią za n m. Wnosi zatem o uwolnienie 
obżałowanego.

Obż. W ierzbiński: Dziwił mnie mocno wywód 
prokuratora, co do listu owego; sprzeczać się z 
nim nie będę, gdyż nie je s t biegłym co do pisma, 
a nie zwykłem mówić o rzeczach, na których się 
nie znam. Podtrzym ywanie takie oskarżenia a tont 
prix w ynika ze zdania, jakiem  zdaje się kierować 
prokuratorya, iż każdy Polak je s t urodzonym zbro 
dniarzem  stanu.

O tę sam ą karę co przeciw obżałowanemu Wierz 
bińskiemu wniósł asesor M ittelstaedt pizeciw  ob 
żałowanemu Gółkowskiemu, który znajduje się w 
tern samem położeniu co obżałowany W ierzbiński, 
gdyż jedynym  dowodem winy obżałowanego są 
dwie m aleńkie karteczki, które wedle oskarżenia 
pisał obżałowany. Opinie biegłych polskich i nie 
miechicb różnią się i tutaj. P roknra tirya  przecież 
obstaje przy swem twierdzeniu.

Rzecznik Brachvogel wykazuje naprzeciw temu, 
iż żadne fakta nie potwierdzają zarzutów proku­
ratoryi, a owe karteczki nie m ają znaczenia, gdyż 
nie wyjaśniono kto je  pisał. Przypom ina dalej o- 
pinie biegłych niemieckich z Poznania: E ckerta i 
Matzego o tych karteczkach , którzy oświadczyli, 
iż św istki te nie stanow ią dostatecznego m aterya 
łu do porównauia, nie można zatem o nich pewne­
go wydać zdania. Wnosi o uwolnienie.

Naczelny prokurator AdluDg w yprowadza z sta­
nowiska obżalowanych Piotra Czarlińskiego i Szu 
kalskiego wniosek, iż ciż jak o  naczelnicy oddzia 
łów powstańczych musieli znać Prusom nieprzyja­
zne inteneye rządu narodowego, zachodzi zatem u 
nich dolus specialis, wnosi więc o skazanie oby­
dwóch na karę  2 lat cucbtbauzu i tyleż dozoru 
policyjnego.

W ten sam sposób argum entuje asesor Mittel­
staedt przeciw obżałowanemu Pnttkammerowi, lecz 
ze względn na daw ne stanowisko obżałowanego 
wnosi przeciw niemu o karę  3 lat cucbtbauzu i 3 
lat dozoru policyjnego. Rzecznicy Hollh' ff i Le 
wald bronią obżałowanych od zarzucanego im spe- 
cyalu t go d o ln su , j e s t  to su p ozycya  prokuratoryi 
niczem nitudowodniona, a udzia ł w p ow stan iu  prze­
ciw Rosyi sam już nie jest karygodnym , wnoszą 
zatem o uwolnienie obżałowanych.

O 2 la ta  cucbtbauzu i tyleż dozoru policyjnego 
wnosi dalej prokuratorya przeciw obżałowanym 
Dąbskiemu i Stanisławowi Czarlińskiemn. Obrońcy 
Brachvogel i Janecki wnoszą o uwoluiunie tych 
panów ze względu na to, iż znajomość oslatecznych 
celów powstania nie jest obżałowanym udowodnio­
ną, a  udział w walce przeciw Moskalom nie jest 
karygodnym .

Naczelny prokurator Adlung podtrzymuje oskar­
żenie przeciw obżałowanemu Rycharskiemu, zw ra­
ca uw agę sądu, iż list do wydziału wykonawczego 
podpisaoy: „naczelnik powiatu inowrocławskiego" 
pisał według zdania niemieckich biegłych p. Ry 
cbarski. On sam zdaje się to milcząco przyzna­
wać, gdyż pomimo iż przeczył, jakoby  on go pi 
s a ł ,  nie postawi! wniosku o wysłuchanie w tej 
mierze polskich biegłych. Przyjąć zatem należy, 
iż obżałowany był naczeluikiem powiatu inow ro­
cławskiego, należał zatem do organizacyi, z k tó ­
rego to powodu wnosi prokuratorya przeciwko nie­
mu o karę  2 lat cucbtbauzu i tyleż dozoru poli­
cyjnego.

Rzecznik Holthoff oświadcza, iż ze strony obża­
łowanego nie postawiono wniosku o wysłuchanie 
polskich biegłych a tego pow odu, iż tyle faktów 
mówi przeciw twierdzeniu prokuratoryi, iż zdaw a­
ło się zbytecznem na tej drodze szukać dowodu. 
Porównywanie liter nie jest stauow czcm ; jeden  z 
polskich biegłych oświadczył przed sądem, iż na 
pewno prawie nigdy powiedzieć nie można, że ten 
a  ten list jest tą a tą r ę t ą  pisany. Zdaniem obro­
ny opinie biegłych niemieckich nie w ystarczają, 
aby przyjąć, iż p. R ytharski pisał ten łlst, ponie 
waż wszelkie fakta mówią przeciw temu. Obżało­
wany nie był w Strzelnie owego dn ia , z którego 
datowauy je s t list wspomuiony; miejsce zamieszka­
nia obżałowanego ltży  kilkanaście mil oddalone 
od powiatu inowrocławskiego, i wyznanie wiary 
polityczne jego, jak je  scharakteryzow ał burmistrz 
m iłosławski, je s t tego rodzaju, iż nie można przy 
puścić, aby obżałowany był naczelnikiem powiatu 
inowrocławskiego. Następuje wniosek o uwolnienie.

Ju tro  kończy się obrona, a ja k  słychać publi- 
kacya wyroków ma naBtąpić 28 b. m.

Dwudzieste czwarte posiedzenie z d. 21 Kwietnia.
N a dzisiejszem posiedzeniu ukończono oskar­

żenie i zam knięto rozpraw y, a prezes oświadczył, 
iż_ pnblikacya w yroku nastąpi w piątek 28 kw ie­
tnia o godzinie 12 w południe.

P ro k u ra to ry a  wnosi przeciw  obżałowanym  Tre- 
nerow skiem u i Belowowi z P oznan ia , jako też 
W aleryanowi W oydtow i z Siedlca o uwolnienie; 
przeciw Floryanow i Orońskiemu z Siedlca i P ip - 
trowi Ryffertowi  ̂ z P oznan ia  o dwa la ta  więzie­
nia w cuchthauzie; przeciw  ostatniem u prócz te­
go o jeden  miesiąc cuchthauzu z powodu mnie­
m anego ateDtatu na redak to ra  P qS. Ztg. D r. Joch - 
m usa. W  sprawie obżałowanego Ludw ika K ar­
czew skiego, przeciw którem u prokuratorya także 
wnosi o karę dwóch lat więzienia w cuchthauzie, 
p rzyszło  do wzmianki o świadectwie słynnego 
„czternastego", o którym  oskarżenie wcale nie 
w spom niało, i którego w czasie rozpraw  p ro k u ­
ra to ry a  zupełnie pom inęła pom iędzy świadkami. 
O brońca rzecznik Brachvogel zaprotestował p rze­
ciw podobnem u postępow aniu nadm ieniając, że

ów „czternasty" by ł koronnym  świadkiem dla p. 
M adai, w czasie jego zastępstw a w prezydyum  
policyi poznańskiej. Dwa razy  karany dawniej 
za dezercyą, w .skutek dezercyi ponownej skaza- 
ny on został na 11 la t do robót fortecznych z u- 
tra tą  honoru. I  dla tego zapewne, chociaż głównie 
się opierano na jego  świadectwach przy śledz­
twie i spisywano z nim  arkuszow e protokuły  ze- 
znnń, nie odważono się g o  przedstaw ić sądowi. 
C iekawe te protokuły  sądowe dla każdego p ru ­
skiego praw nika, .poczynały-się od słów : „D ziało 
się p rzy  pomocy (unter Zuziehung) landrata  Ma 
d a i,“ etc. a kończyły.: actum ut s u p ra —1U M adai 
landrat, B rauns, asesor sądowy NN. protokolista". 
H orribile auditu! w taki to sposób pruski sędzia 
śledczy przy  rozpraw ach śledczych ustąp ił p ier­
wszeństwa urzędnikowi policyjnem u i poświadczył 
to naw et w protokole. Jak ie  zaś były  owe roz­
praw y śledcze, najlepiej pouczy następujący p rzy ­
kład. „Czternasty" oskarżył p rzed  pp. M adai i 
Braunsem  księdza Ostrowicza, jako bardzo czyn 
nego w spraw ie pow stania, w skutek czego pro­
boszcza aresztowano i długi czas trzym ano w cy­
tadeli poznańskiej. Aż nareszcie gdy przyszło do 
konfrontacyi więźnia z oskarżycielem , „czternasty" 
wyznał, że go wcale nie zna. Zapytany, ja k  mógł 
w protokule tak szczegółowo opisać obżałow ane­
go, dał tę pam iętną w annałach pruskiego sądo­
wnictwa odpowiedź; O pisyw ałem  pewnego księdza, 
na co p. M adai pow iedział że to bezwątpienia 
będzie ksiądz Ostrow icz, poczem zapisano w pro­
tokóle nazwisko księdza Ostrowicza a ja  poświad­
czyłem : i t. d., i t. d.

Przeciw Leonowi Hornowi z Czarnotek i knpeowi 
Leskiemu wnosi prokuratorya o uwolnienie, prze­
ciw ostataiem u z zastrzeżeniem, aby sąd uznał się 
niekompetentnym do osądzenia zarzutu mu uczy 
nionego, jakoby  usiłował popełnić morderstwo. 
W końcu wniosła prokuratorya o karę  dwóch lat 
więzienia w cuchthauzie przeciw Józefowi K owa­
lewskiemu i Juliuszowi Karfunklowi z Wrocławia, 
i Franciszkow i Budziszewskiemu z G rąbkow a. Po 
przemówieniu obrońców zabiera głos p. Adlung i 
i wnosi o konfiskatę broni i innych przedmiotów 
dla powstania w K rólestw ie Polakiem przeznaczo­
nych, których spis przedkłada sądowi. Obrona o- 
św iadeza, iż nie wypowie zdania swego co do 
konfiskaty , ponieważ nie posiada wcale spisu 
przedmiotów m ających być Bkonfiskowanemi. Rze 
cznik Janecki dodaje w imieniu obrony i obżało- 
wani jak  najzupełniejze pokładają zaufanie w są ­
dzie, iż ich interesów bronić będzie. Sąd zgadza 
się na to , poczem następuje zamknięcie rozpraw, 
które się w 24 posiedzeniach toczyły.

F r a n c j a .
P. Lavaletto minister spraw  wewnętrznych prze­

słał do prefektów następujący okólnik:

Paryż 13 kwietnia 1865.
„Panie prefekcie! Miałem już zaszczyt przesłić  

instrukeye w przedmiocie rapoitów  politycznych, 
które mi pan masz przesłać peryodycznie. Pojmu­
jesz pan, że zam iast Bkreślać w okólniku ogólny 
kierunek głównej adm inistracyi, ja k i służbie ma 
być nadanym , chcę dać panu stopniowo pozcać 
moje zapatryw anie się na główne kwestye, wcho 
dzące w atrybucye m inistra spraw  wewnętrznych.

Z am ierzam  d ziś zw rócić  u w a g ę  pana na pastę  
pow au ic, jak ie  zd aw ać m asz w  stosunkach z ln 
d n o śtią  i na w a g ę , ja k ą  p rzyw iązuję do tego, 
ab yś pan i tw oi w sp ó łp racow n icy  odpraw ia li c z ę ­
ste  i praktyczno ob jazd y w  sw o ich  okręgach .

Wiem panie prefekcie, i pochwalam cię za to, 
że poświęcasz sprawom stołecznego m iasta wszcl 
rio staranie, jakiego potrzebuje, i stosunkom spółe- 
czny czas, jak iego  m ają prawo w ym agać; znaj 

jesz w tern środek wzmocnienia twego działa 
nia i rozszerzenia twego wpływu. Lecz nie tylko 
winieneś sobie skarbić sym patye rządzonyob, z któ­
rymi jesteś w codziennem zetknięciu, lecz  należy 
pamiętać ciągle, że iuue interesa dom agają się 
pieczołowitości ^twojej i zyskają przez tw ą obe­
cność.

Okólnik jednego z poprzedników moich rozpo­
rządził, że w ciągu la t dwóch winieneś odwidzieć 
bądź sam , bądź w yręczając się podprefektami, wszy­
stkie gminy departam entu twego. Środek ten j i s t  
wyśmienity, lecz nie we wszystkich punktach zo­
stał wprowadzony w wykonanie; nadto jeden z prze­
pisanych objazdów dotyczy rekrntacyi i winien 
być koniecznie nagłym  i całkiem  inny mieć cel. 
Nie trzeba zresztą, aby ludność w iejska w idziała 
cię wpośród siebie tylko w chwili, w której po 
wołują cię tam wyłączne wymogi twego urzędo 
wania. Ważuem jest, aby widzieli, że przedsiębie­
rze wycieczki dla zbadania na miejscu je j inte 
resów i potrzeb. Wiele na tern zależy, abyś byl 
nie tylko przystępnym dla wszystkich, lecz nadto, 
abyś sam tych uprzedzał, którzy nie mogą ndi-ć 
się do ciebie. Wielkie interesa zawsze się sam e obja­
wiają, małe często są  bojażliwe. Lecz cesarstwo 
winno rozciągać zarówno na wszystkich sprawie 
dlSH *ć sw oją, a ta  tem jest skuteczniejszą, im 
z bliższa jest wymierzoną.

Miauowicie, kiedy niezgody miejscowe lub sprze- 
czue w yjaśnienia wątpbwem  czynią, ja k  sprawy 
najlepiej załatw ione być mogą, obecność twoja 
jest potrzebną. Widok miejsc w ięcrj cię poruszy 
uiż najdłuższa koresponJencya; twoje osobiste po- 
Średuictwo wydobędzie światło z sam ege starcia 
iuteresów, i szczególniej będzie skntecznem, dopro 
wadzając sprzeczne uroszczenia do słusznego po 
jednania.

Utrzymuj p su  więc z rządzonym i przez siebie 
te ciągłe stosunki, która w zm acniają zaufanie zro ­
dziwszy je , i gdy trzeba ci będzie odwołać się do 
ich poparcia, znajdziesz stosunki pewne i poświę 
conych przyjaciół. .

Odbywaj sam i wymagaj od podpretektów czę­
stych objazdów, jedynie poświęconych zwidzanin 
gmin od m iasta stołecznego odległych; słuchaj wszy 
stkich zażaleń, nie zaniedbuj żadnego żądania. Dl* 
interesowanych nie ma małych interesów, a  pro 
sta kw estya sznurowego pomiaru, która dla rządu 
jest tylko szczegółową, zajmuje często najbardziej 
obywatela, którego dotyczy, i budzi w mm naj 
większe niezadowolenie z gauśuego rządu, a  n a j­
większą wdzięczność dla rządu czynnego i czuj­
nego.

Należy więc panie prefekcie, nie dozwalając cier 
pjeć wielkim sprawom, którym Cesarz dał nowy 
i energiczny popęd, zajm ować się również małe 
mi, i czuwać uad tom, aby były zawsze rychło i 
sumiennie załatwione. Dzięki temu ciągłemu zastó 
suwaniu, które nie nie pozostawi w niebozpieczeń 
stw ie, rozwiniesz twój wpływ środkam i uajgod 
niejszemi rządu i odzyskasz w sym patyach kraju 
co mu dasz poświęcając się.

Wiem pauie prefekcie, że tw oja św iatła i

poświęcenia pomoc nie zawiedzie mnie, i że ty i 
twoi współpracownicy zastosujecie się do moich 
informacyj. Cesarz przywięzuje szczególną wagę 
do tego, aby dokładnie były w ypełniate. Czuwać 
będę nad wykonaniem jego rozkazów i mam pew 
uuść, iż wkrótce zł żę mu dowód, że adm inistra- 
cyafrancuzka podwaja sw ą gorliwość w swej służ 
bie, że godniejszą jest niż kiedykolwiek jego  zau­
fania.

Przyjm  pauie prefekcie! zapewnienie szczegól- 
o e g » mego poważania."

M iditer spraw  wewnętrznych
Lavalette.

X 11 r c y a.
Podaliśm y niedawno list z Carogrodu wyjęty 

z wiedeńskiego tygodnika Z u ku n ft o stosunkach 
kościelnych w Slowiańszczyznie tureckiej, a mia 
nowicie o niebezpieczeństw ie, jak ie  Słowiauom 
tamtejszym grozi z powodu umowy między rządem 
tureckim a patryarchą carogrodzkim  względem 
sprzedaży dóbr kościeloych i klasztornych a wy- 
kwitowania duchowieńjtwa pensyą z kasy rządo 
wej pobieraną. O tym samym przedmiocie, o któ­
rym korespondent carogrodzki pisał w ogólności, 
pisze do tego samego tygodnika korespondent 
z Ruszcznka donoszą: szczegółowo o stosunkach 
bułgarskich pod względem kościelnym i poli­
tycznym.

„Rok przeszły, pow iada on , tak  szczęśliwie 
skończył się dla nas Bułgarów. Spraw a kościelna, 
ta gw iazda przewodnicząca naszemu narodowemu 
ruchowi, uwieńczona została tym dla nas pomyśl 
nym skutkiem , że nas ych przewódzców narodo­
wych biskupów Aukscucyusza i H ilariona wraz 
z innymi znakomitymi mężami, około narodowej 
spraw y, zasłużonymi odwołano a długoletniego wy 
gnania z Małej Azyi. A kiedy się jeszcze powio­
dło zrzucić ze siebie ciężar spłacania długów pa 
tryarchy, to sądziliśmy, że w spraw ie kościelnej 
nie daleko nam już do celu. Tymczasem rok 1865 
inaczej rzecz pokierował. Najpierw zaw arła Porta 
z patryarchą carogrodzkim  umowę, mocą której 
dobra kościoła wschodniego m ają być sprzedauc 
na rzecz skarbu państwowego, zaco zuów rząd 
sułtański obowiązuje się obrócić milion złr. Da u 
trzymanie prawosławnego, jemu poddanego ducho 
wieństwa i n a  praw osław ne cerkwie i klasztory 
na teryloryum tureckiem położone.

F anarycta  obmyślał to bardzo dowcipnie, aby 
za jednym  zamachem ubić dwie m uchy; mniemał 
bowiem, że załatwi spraw ę bułgarską przez to, iż 
„zapomocą państw a" zabierze Bułgarom cały ich 
cerkiewny m ajątek, a spraw ę swych długów tero, 
że dzieląc się z rządem  tureckim pieniędzmi, k tó ­
re wpłyną ze sprzedaży dóbr kościelnych, użyje 
otrzymanych pieniędzy na zaspokojenie swoich 
wierzycieli.

Wszelako tym  razem, ja k  się zdaje, zam iar mu 
się nie u la. Bułgarzy prawosławni w idząc dobrze, 
do czego prowadzi umowa między Portą i patry 
archą, zanieśli przez reprezoDtantów swych naro 
dow ych , bawiących w Carogrodzie, energiczną 
przeciw temu protestacyą, płynącą z silnego naro­
dowego i religijnego przeświadczenia.

W skutek tej protestacyi powstrzymano tym cza­
sowo owę sprzedaż m ajątku kościelnego zarówno 
fatalną dla niezależności duchowieństwa prawo 
sławnego ja k  i dla samego kościoła; praw dopo­
d obnie ebee Porta c ie k a ć  na p rzyjaźo iejszą  chw i­
lę, dla w yk on an ia  zam ierzonego  postanow ienia; 
obecnie nadto wielkiem jest o b n iżen ie  Bułgarów 
t. j .  większości europejsk ich  tureckich poddanych, 
tak że nie wydaje się je j na czasie wykonanie 
owego zamierzonego kroku. Rodowód tej opozy- 
cyi je s t n astępu jący : W połowie przeszłego mie 
siąca um arł najznakomitszy przewódzca praw o­
sławnych Bułgarów , metropolita weleski, wyż 
wspomniany Auksencyusz. Śmierć ta , tak sam a 
przez się jak  i przez okoliczności, które je j to ­
warzyszyły, do tego stopnia rozszerzyła przedział 
istniejący między narodem bułgarskim  a greckim 
patryarchą w Carogrodzie, że o u h  pogodzeniu się 
więcej myśleć nie można.

Między patryarchą faoaryookim a Bułgarami 
żądającym i narodowej głowy kościoła stoi teraz 
mogiła męczennika, ponad którą  oba nieprzyja 
ciele nigdy sobie nie podadzą dłoni. Zm arły był 
rodem z Bułgaryi, a chociaż jeden  z najznakom it 
szych duchownych wschodniego kościoła, narażo 
ny już  był przed r. 1860 na liczne prześlado­
wania ze strony greckiego patryarchy za swój na­
rodowy sposób myślenia, gdyż jnż jak o  metropo 
lita wysłany był z ziemi słowiańskiej do albańskiej 
metropolii w Durazzo, a później do klasztoru. Ale 
kiedy w r. 1860 Bułgarowie wypowiedzieli patry> 
arsze posłuszeństwo, Auksencyusz zaraz przybył 
do Carogrodu, stanął na czele narodu dom agając 
się patryarchatu narodowego. Synod duchownych 
fanaryockkh wyklął go encykliką patryarchy z24go 
lutego 1861, a  kiedy to nie skutkow ało, kazał go 
porwać policyi tureckiej od ołtarza i zawieść ca  
w ygnanie do Małej Azyi. W szelako metropolita 
Auksencyusz zorganizował już  był naród w ten 
sposób, że energicznie szedł dalej tą  sam ą drogą, 
a po trzech latach wymógł na rządzie tureckim 
wspomniane na wstępie odwołanio wygnańców na 
rodowych. Auksencyusz powrócił do kraju do te ­
go stopnia podupadły na zdrowiu, że tylko z łoża 
boleści mógł daw ać stronnictwu narodowemu wska 
zówki zachowania się. Tymczasem mniemał rząd 
sułtański, że owem odwolaaiem wygnańców zu 
pełnio zaspokoił Bułgarów i przygotował dla tego 
ja k  najeńfergiczniejsze środki, aby skłouić Bnłga 
i ó w  do ustąpienia w sprawie głównej.

Już się chw iała narodowa deputacya bułgarska,
stale baw iąca w Carogrodzie dla układów z pa­
tryarchą, już była zezwoliła na powrót greckich 
duchownych, których Bułgarzy w ygQaij byli jako  
wrogów, do dawniejszych probostw, kiedy nagle 
dowiedziano się o umowie m iędzy patryarchą i 
m iuisteryum sułtana względem dóbr kościelnych. 
D eputacya narodowa nie w iedziała 00 począć; pa 
tryarcha posłał do umierającego ju^  Auksencyu- 
sza dwu deputowanych, aby go konającego skło 
nić do ustąpienia. Aukseacyusz odpow iedział: „Je- 
żeli patryarcha zawrze pokój z moim narodem , to 
proszę go, aby mnie jednego nie liczył do narodu 
bułgarskiego" i skonał. Słowa um ierającego bi- 
8bnpa, przewódzcy na rod n, stały się hasłem Buł­
garów . Nikt nie chce, aby go liczono pomiędzy 
niegodnych synów narodu. Chwiania się i trwożli- 
wości nie masz ani śladu. Auksencyusza pogrze­
bano w sposób godny patryoty tak  wielkodusznego. 
Zwłoki jego  przewieziono z nadm orskiego bulgar 
akiego m iasteczka O rtakii, gdzie metropolita żył 
jako internowany, do bułgarskiej cerkw i w Caro­
grodzie; 5000 ludzi odprowadzało je.

Patryarcha był wprawdzie zakazał grzebać me 
tropolitę z oznakami biskupiem i; ale gmina buł­

garska o to się nie troszczyła. Zwłoki Anfasencyu- 
sza pogrzebano z całą okazałością przynależną 
godności zmarłego. Brakło wprawdzie z rozkazu 
patryarchy przy wspaniałym obrzędzie dostojni 
ków cerkiewnych patryarchatu carogrodzkiego, któ 
rzy przy takich okolicznościach zwykle zbierają 
się z całego patryarchatu ; lecz pomimo to odbył 
się ja k  najw spanialej pogrzeb, który pod prze­
wodnictwem metropolity Hilariona i redaktora buł­
garskiego czasopism a „G ajda" w Carogrodzie wy­
chodzącego, P. Sław ejkow a wyprawił naród buł­
garski swemu wielkiemu zmarłemu.

O statnie słow a um ierającego m ęczennika Anksen- 
ryusza z jednej, a mściwe postępowanie fanaryo- 
ckiego patryarchy  względem zmarłego dostojnika 
kościelnego z drugiej strony ustaliły w Bułgarach 
nowy opór, który w końcu przecież poprowadzić 
musi do zwycięstwa. Rząd turecki na nic się nie 
ośmieli przeciw zw artej jednom yślaej masie 6 m i­
lionów praw osław nych Bułgarów ; wszak lęka się, 
jak już powiedziano wyżej, przystąpić do wyko 
nauia umowy zaw artej względem dóbr kościelnych. 
Porta i patryarcha bezsiloi są przeciw Bułgarom 
staw iającym  opór patryarsze tylko na polu ko- 
ścieloem ; ponieważ wiedzą, że gdyby utyli prze 
mocy, opór ten przeniósłby się i na inne pole. 
Tem gorzej postępują sobie rząd i grecki pa try ­
archa z unickimi Bałgaram i t. j. z tymi naszymi 
braćmi, którzy w latach 1860 i 61-ym, aby  ujść 
okiucieóstw Fanaryotów, połączyli się z kościołem 
katolickim. Patryarcha uie uznaje ich oddzielenia 
się od prawosławnej cerkw i: zatem uważa ich za­
wsze jeszcze za swych poddanych. A ponieważ nie 
udało mu się wycisnąć żądanych pieniędzy od 
Bułgarów praw osław nych, przeto używa teraz 
przeciw unitom ja k  najokrutniejszych środków. 
Więzienia w Monastyrze przepełnione są unitami, 
którzy się w zbraniają płacić haraczu greckiemu 
kościołowi i brać na się spłacenia kwoty długów 
carogrodzkiego patryarchy, jak ą  na nich nałożono. 
Do wsi Stragow a zamieszkanej także przez Bul 
garów unitów przybył niedawno grecki biskup w 
towarzystwie tureckiego mndira, tureckiego sędzie­
go i kilku Greków. Na wieść o ich zbliżaniu się 
uciekli wszyscy mieszkańcy, prócz czterech, w gó­
ry. Pomiędzy pozostałymi był tabże starzec 84 le­
tni. Na tym więc staruszku chciał biskup dać przy 
kład swojego postępowania. Pochwycono starca; 
zapalono wielki ogień z mokrych drzew tak, aby 
się dobrze dymiły a w kłęby wznoszącego się dy­
mu wpychano głowę starca, przyczem biskup kilka 
razy zapytyw ał: „A będziesz posłuszny patryarsze?" 
Za każdą odmowną odpowiedzią w pychano głowę 
starca głębiej w dym bliżej do płomieni i wrze­
szczano nad nim groźbę; „Umrzesz psie, jeśli nie 
wrócisz do posłuszeństwa." W skutek takich ka­
tuszy padł starzec na wpół m artwy; oprawcy zo 
stawili go w tym stanie i poszli d i l e j , aby 
gdzie indziej dopuścić się podobnych bi hatyrskicb 
czynów."

Amer yka .
Ten sam referent wojskowy, którego sprawo 

zdanie o położeniu stron wojujących w Ameryce 
z Wiener Ztg  zamieściliśmy w numerze wczor..j 
szym Czasu, pisze dziś z powodu kapitulacyi jeue 
ra ła  Leego następujące uw agi:

„To, cośmy w ostatniem naszem sprawozda- in 
o strategii zuem położeniu reszt :k arm ii separaty 
stów po bitwie pod Petersburgiem uważali za n a j­
gorsze, co tylko ją  spotkać m oże, rzeczywiście 
nastąpiło. Podług depeszy z Nowego Jorku  z dnia 
13go b. m. jenerał Lee kapitulow ał d. 9go z całą 
arm ią.

Położenie separatystów  podczas ostatnich utar 
czek w odw rocie było tego rodzaju, że o praw dzi­
wości d ep eszy  wątpić nie podobna.

Bieg rzeczy był, ja k  się zdaje, następujący: 
Kiedy w sku tek  bitwy pod Petersburgiem  arm ia 

seperatystów  rzucona była na lewy brzeg Appo- 
m stoksu i w yparta została z prostej swej linii 
odwrotowej, prowadzącej na B urktville i Danville 
do połączenia się z Jobnstonem , jenera ł Steridao 
miał główne zadanie nie dopuścić do połączenia 
się Leego z Jobnstonem . Ztąd to ten b tzprzyk ła  
dny pośpiech w ściganiu z lewem skrzydłem cią 
gle naprzód wysuniętem.

W edług urzędowych doniesień znajdow ał Bię 
jenerał Lee 5go w pobliżu A m m elia-Courthouse 
Sheridan z a ś , który zo stacyi Wilson zrobił po 
Bpieszny marsz w północno-zachodnim  kierunku 
pod Jettersville na kolei Danvilsko - Richmocdzkiej 
między Burkesville i arm ią Leego; arm ia Btojąca 
nad Potomakiem pod dowództwem Meadego znaj­
dowała się w stronie południowo-wschodniej a  Gram 
z główną arm ią i rezerwam i na południe od She 
ridana pod Nottaway - Courthuse niedaleko Bnrkes 
ville, opierając o to miejsce lewe skrzydło pod 
jenerałem  Ordem.

Z tego się pokazu je , że już  nie podoboa było 
myśleć o tem, aby Lee przedarł się ku Danville; 
był on bowiem zam knięty między rzeką Jam es i 
liniami Grauta.

Usiłowanie przedarcia Bię, którego pomimo ti, 
próbował Lee 6go kw ietnia ku Lyncbburgowi, jak 
się zdaje, nie powiodło s ię , bo 7go m iała być 
główna kw atera G ranta w Farm ville, z czego wy 
oika, że i tę ostatnią linię odwrotu odcięto Sepa­
ratystom. Leemu, który w party w łuk, który two­
rzy rzeka Jam es na północ od Lynchbarga, prze 
drzeć się nie mógł na brzeg lewy, bo nadchodził 
korpus weteranów Hancoka, który mu w tem prze 
szkadzał, Die pozostało nic więcej ja k  tylko ka 
pitulować.

Z tego widać także, że kapitulacya ta nastąpi­
ła  z czysto wojskowych powodów. Jeżeli ten dziel­
ny i doświadczony wódz zaprzestał walki, to nie 
było co ratować. Je s t to najpewniejszy znak, że 
Sprawa Południa stracona, a  chociażby jenerało 
wie Johnston i M osby, który nie chciał kapituło 
wać, chcieli dalej prowadzić w alkę, to nie zdoła 
ją  nic więcej uratować.

R O Z M A I T O Ś C I .

Listy z Meksyku.

Puebla, 7 marca 1865 r.
Po trzech dniach pobytu, l l g0 po p„łndniu opu 

ścibśmy M artynikę, z p o s ta n o w iłe m  niezatrzy- 
mywania się już nigdzie aż w Vera Cruz. W San 

° i  ełA,.a okręt uasz miał zawinąć, pa
nowała żółta febra tak  silna, iż statek, który w wilią 
naszego w yjazdu do Port de France przypłynął, 
ca ą  osadę ua tę  chorobę utracił, kapitan tylko i 
Jeden m ajtek pozostali. Trzecia ta część i osta'.uia 
naszej żeglugi trw ała dni jedenaście. Pogoda sprzy­
ja ła  ciągle. Nakoniec przy zachodzie słońca ujrze­

liśmy Meksyk w całej wspaniałości. W idok okaza­
ły : na tle złotemi promieniami słońca oświeconego 
horyzontu, rysow ały się czarne wierzchołki Andej- 
skich K ordylierów , nad niemi wznosił się szczyt 
O rizaby i licznie otaczające go a dymiące kra tery  
wulkanów. S tanęliśm y więc przy łasce bożej u c e ­
lu naszej podróży , i nazajutrz wylądowaliśmy w 
V eraC ruz. Przypom ina ono m iasta wschodnie; d o ­
my zbudowane z ciosowego kam ienia , kościoły 
liczne, piękne i bogate, podobne do -naszych,-z < ł- 
tarzam i do sklepień sięgającem u Brud atoli w 
mieście okropny, i gdyby nie ptaki Zopiloty, zbie­
rające wszelkie nieczystości, w iecznaby tu panowa­
ła zaraza. Dobroczynne te p taki, których tu m nó­
stwo, możeby dobrze było i n nas po niektórych 
miastach aklim atyzować.

Na wstępie zaraz do M eksyku niem iła czekała 
nas niespodzianka. Obiecywano nam w Earopie. 
że zastaniemy gotowe konie po jak im ś pułku fran 
cnękiej jazdy, szaserach czy huzarach, który miał 
do Fraucyi powrócić, a nam konie zostawić. Tym  
czasem pokazało się to czystą niepraw dą. B y ły ,  
jak  inni utrzym ali, konie dla nas przygotowane, 
ale mieli ich zabrać gerylasy. Bądź ja k  bądź, koni 
nie było T A to  wie czy kiedy będą O biecyw aio  
nam także powiększenie płacy w M eksyku; i to 
zawiodło. Zaraz po wylądowaniu naszem , w iatr 
fcilny zwauy N orte-dura, zaczął tak d ą ć , że na 
bagaże musieliśmy cztery doi czekać, bo okręt nie 
mógł w płynąć do portu ale stać muBiał na pełnem 
morzu. Dodawszy do tego niesłychaną drożyznę, 
bo obiad kosztuje 12 franków, a co tylko tkniesz, 
pięciofranków ką opłacić musisz, łatwo pojąć, że 
położenie to zaczęło mocno oddziaływać na humor 
naszego pułku. Zacząwszy od dowódzcy do pro- 
stego ułana, chodziliśm y sześć dni ja k  błędne owce, 
przekliuając w ia tr , gerylasów  i całą w ypraw ę. 
Dla ukrócenia nudów, chodziliśmy za miasto, które 
otoczone piaskam i bez żadnej w egetacyi, przery- 
wanemi gdzie niegdzie bagnem  lub stawem . W tych 
stawach pełno kaim anów  czy aligatorów , nie wiem, 
ja k  ich Buffon nazywa, ale dosyć, że do tych m a­
łych krokodyli Btrzelaliśmy z pistoletów, często­
kroć dosyć szczęśliwie.

29go stycznia wyruszyliśmy do Puebli. Koleją 
żelazną jechaliśm y aż do Soledad, i tam  stanęliś 
my na noc obozem. W pewnem oddaleniu od V era­
Cruz k ra j jest piękniejszy, gęste g a ik i, tu i owdzie 
woda zawsze krokodylam i zapduiona. Los nasz 
nie był do pozazdroszczeni?. Zabrać można było 
z sobą tylko to, co kto mógł unieść na sobie. Ba­
gaże później miały się dostać do Puebli pod eskor­
tą , bo gerylasi tak  byw ają zuchw ali, że nawet 
ped samemi bram am i Vera - Cruz jak iś  powóz nie­
dawno zaczepili. Cały więc nasz pakunek składał 
się z płaszcza zwiniętego na plecach, torebki ze 
szczotkam i, dwóch koszul itd. Zresztą ładownica, 
p istolet, pałasz i karabinek. Od fooledad do mia­
sta Kordowy szliśmy piękną okolicą; ogromne lasy, 
z gęstw iną po bokach nie do przebycia. Niezliczone 
mnóstwo papug i różnobarwnych ptaków  latało 
nad naszemi głowami. Lubo krajow cy u trzy m u ją , 
że są w tych lasach zwierzęta d rap ieżne , nie spot­
kaliśm y ich w cale , ale w Kordowie widzieliśmy 
sprzedających skury panter i imsyów. Od K ordo­
wy nie ma już lasów, tylko krzak i, a od Orizaby 
zaczyna się i sto a puszcza; ogromne równiny, na 
których tylko gdzie niegdzie rosną olbrzymie k a ­
ktusy lub aloesy i drzewa pieprzowe. Od w yprawy 
Jabłonowskiego m urzynka groźne u nas przysło­
w ie: „poślę cię gdzie pieprz rośnie", a mogę was 
zapew nić, żd kraj gdzie pieprz rośn ie, Die jest 
wcale powabny. Ułaa m aszerujący p iech o tą , nie 
może być zadowoluiouy, cóż dopiero po tak  nu­
żącej drodze ja k ą  była z Orizaby do Puebli. Na 
całej wyżynie Anabuec wieje w iatr nieustanny, i 
nam w kolumnie idącym zasypyw ał oczy i usta 
tsk , że w końcu oddychać było trnduo. Pod Pueblą 
dopiero pola zaczynają być upraw ne, obsiana psze­
nicą i kukurydzą.

W eszliśmy do Puebli lOgo lutego, gdzie po d e ­
filadzie przed jenerałam i francuskim i, pod których 
kom endą zostajemy, wyznaczono nam na kw aterę 
klasztor spustoszały, ale owadami wszelkiego ro ­
dzaju bardzo zapełniony. Od tego czasu pełnimy 
służbę piechotą, bo koni ja k  n ie c n a  tak ni& ma. 
Mniejsza to, że służba dość przykra, że brak w y ­
gód do tego stopnia, iż nie spe tkałem  się jeszcze 
z siennikiem, a co Bajwyżej, n* desce kocem przy­
krytej spać przychodzi, ale przykro asystować 
ciągłym egzekucyom , jak ie  spełniają Francuzi. 
Okropna panuje tu drożyzna i brak wszelkiej ro­
zrywki. Puebla je s t bardzo rozległem miastem, bo 
dom y staw iają tu tylko jednopiętrow e z obawy 
trzęsienia ziemi. Zbytek w ielk i: niektóre domy są 
zewnątrz pozłacane lub wyłożone porcelanową mo­
zaiką. Kościołów mnóstwo i pięk nych , ale więcej 
do pi gańskieb św iątyń uiż do katolicku h kości. - 
łów podobne. Są piękne spacery i śliczne na sp a ­
cerach spotyka się kob ie ty— ale żaden dom nie 
otwiera się dla nas, każdy od nas się chroni jak  od 
zapowietrzonych. Księża są nam bardzo nieprzy­
chylni, od chwili ja k  Cesarz zerwał ze stronictwem  
klerykaluem, które tu bardzo jest silne. Na tak ie  
życie pariasów  nie byliśmy przygotow ani, i cze 
kamy tylko, aby nas wysłano na ja k ą  w ypraw ę. 
P iaw da, zapomniałem znów, że nie m am y kon i, 
a ułan piechotą to chyba na pośm iew isko dla 
gerylasa. Zart na stronę, daleko jeszcze bardzo, 
o ile sądzić mogę, do uspokojenia k raju , i me tak  
prędko to nastąpi. Je st więc uadzieja, że w przy­
szłym liście ju t  o konnym  pułku wam pisać bede, 
tak jak  w tym, piesze jeg o  opisywałem koleje.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
H r a l i ó w  25 kwietnia. Na pl»ntaey«ch zaczyna 

się zielenić, bo parodniowe ciepło dopomogło do wy­
kłucia się liści z pąków. Tak spóźniona wiosna nie 
w naszych stronach w tym roku jest ajawiskiem rząd­
kiem, bo wiosnę miewamy zwykle późno, zasłonięci 
będąc od piładnia góram i, na których jeszcze śniegi 
bieleją, lecz czytamy dziś w dz ienn ikach  paryskich z 
23go, że dopiero od kilku dni po słabym deszczu 
zamaiło się.

— We Lwowie dokonano w nocy 22go b. m. kra­
dzieży w pałacu ks. Leona Sapiehy przy ulicy Sze­
rokiej. Złodzieje wdarli się po drabinach do okien 
pod nieobecność w ła śc ic ie la  i wyprzątuęli pokoje, wy- 
ł*maw8«y stoliki i szafy, a skrzynię żelazną, której 
nie mogli otworzyć, wynieśli. Szkody nie są'wiadome.

— Jak nam doniósł wczoraj telegram schwytano 
w Wiedniu sprawcę rozboju, którego ofiarą padła na 
p rz e d m ie ś c iu  Wiedeń żona kupca kosztowności Obri- 
sta. Policy, na w szystkie strony rozwinęła w i.lką  
c z y n n o ść , wypadek ten bowiem przeraził mmszksńeów, 
szczeg mej przez to, iż zamach morderczy popełaio- 
ny zos a w bu ły  dzień, w sklepie otwartym wycho-

zącym na plac targowy, właśnie napełniony o tej 
porze publicznością. We wsi Fischawend pod miastem
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przytrzymano w karczmie młodego mężczyznę nazwi­
skiem Józef Beringer, który sprzedawał medalioDy i ze 
garki zrabowane w sklepie Obrista, i następnie przet 
ich właściciela poznane jako własne. P ilicya nazna­
czyła była 1000 złr. nagrody za schwytanie zbrodnia­
rza, a 5 0 0  złr. za danie skazówek ułatwiających jego 
schwytanie. Ofiara tej zbrodni żyła jeszcze wczoraj, 
lecz nie robiono nadziei utrzymania je j przy życiu. 
Rzeczy zraboaane wartały podług ksiąg sklepowych 
2 ,823  złr.

—  Dzienniki wiedeńskie ogłaszają teraz listę ofi­
cerów i żołnierzy legionu austryackiego w Meksyku, 
którzy dotychczas już wyprawę tę zamorską opłacili 
życiem. Z listy tej wyjmojemy nazwiska, które brzm ie­
niem swem każą się domyślać polskiego pochod.enia.

Poczet otwiera ochotnik Karol Kamieński z 4 szwa 
dronu ułanów, który utonął w przeprawie z Europy 
w grudniu 1864 r. Z tegoż pułku nłauów żołnierze. 
Antoni M iaczyński, Stanisław R -dtiński i Francisze 
Papski, zmarli w dniu 18 lulego b. r. w Napolucan; 
z batalionu strzelców Aleksander Koliń* i zmar w 
sepiUlu w Vera-Cruz w d. 27 J 8,6^ r - Z r a "
pod Teonitlan otrzymanych z m a r ł  w d 27 lutego Józtf
Chos ńaki. W reszcie w wyprawie z Vera Cruz zniknął 
Tomasz Smertyński i do tej obwili me mógł być od­
szukanym. ,  . .

  j j nja 24go kwietnia, chociaż się nieco zachmu
rzyło i wiatr wi«ł słaby północno-wschodni, tempera­
tur* doszła w ciąga dnia od -+- 4-6 do -f- 14 6.
D zitń  25 kwietnia termometr wskazywał -j-  4-3 R.

  W e środę dnia 26go kwietnia, S. Kleta i S.
M arctlizna.

Oaz. Narodowa zamieszcza sprawozdanie z nastę­
pującego procesu:

Proces o oszustwo. D. 21 rozpoczęła się w c. k. 
sądzie lwowskim ostateczna rozprawa w ciekawym 
bardzo procesie o zbrodnię oszustwa. Niejeden z 
czytelników przypomina sobie zapewne owego nie­
słychanie sprytnego i przebiegłego oszusta, który 
przed dwoma laty przybywszy do Lwowa w ubra­
niu duchownem, odprawiał mszę św. z asystencją 
kleryków w cerkwi wołoskiej, chrzcił, przyjmowa­
ny był z ogromną czcią przez kleryków ruskie­
go seminarjum, przedstawił się jako dr. teologii 
sp. arcybiskupowi Jachimowiczowi, był u niego na 
obiedzie w dzień urodzin i oszukawszy wiele osób 
znikł w końcu ze Lwowa, lecz w krótce schwy­
tany został.

Oszustem tym jest A u g u s t  P r z e m y s ł a w  
K u r k ó w  i c z.

Kolegjum sędziów składało się z pp. konsylja- 
rzów Dzierżyńskiego jako prezesa, Willerstorfa
i Mogilnickiego jako asesorów. Prokuratorję zastę­
pował p. Kriegseisen.

August Kurkowicz średniego wzrostu, z fizogno 
mją o ostro wciętych rysach, z głową pochyloną, 
wynędzniały dwuletniem więzieniem śledczem i od­
bytą chorobą, dla której przebywał właśnie w szpi­
talu więziennym, urodził się w Przemyślu, liczy 
lat 28, jest obrządku rzymsko-katolickiego, stanu 
wolnego, był prywatnym ncuczycielem. Oprócz 
kilku klas normalnych, odbytych u OO. domini­
kanów we Lwowie, studjów żadnych nie ukończył. 
Poprzednio już był dwa razy karany za zbro­
dnie oszustwa.

Oskarżony życzył sobie rozprawy przy drzwiach 
zamkniętych, na co jednak sąd nie zezwolił. _Po- 
krzywdzeni i świadkowie występują: pp. Waleryan 
Dworski, rękawicznik we L w ow ie, jego subje- 
kci, Józef Mittig, Jan Kawecki i Smoliński, pani 
W iktorja B. wdowa, Karol B. jej syn, były słu­
chacz teologii, Agnieszka Koziów, wdowa po na­
uczycielu z Kupnowic, Iwan F. i Ks. Mikitka, 
proboszcz z Podberża.

Po wysłuchaniu zwykłych dat „ad generalia,, 
zapytuje prezydent oskarżonego, jakich oprócz 
rzeczywistego używał nazwisk'? Obżałowany nie 
przypomina sobie wszystkich, zwłaszcza tych, pod 
którem i figurował w pierwszych dwóch procesach. 
W  procesie niniejszym występuję pod zmyślone- 
mi nazwiskami: Antoni Zawadowski, Ilnicki, An- 
drjaszek, Biliński, Gozdawa, Sowiński, fewiad- 
kowski.

Po ustąpieniu świadków wysnuwa prokuratorya 
akt oskarżenia. Składa się on z następujących 
faktów: Dnia 8 lutego 1863 z runa przyszedł do 
sklepu p. W aleryana Dworskiego^ jakiś człowiek 
w ubraniu duchownem, przedstawił się jako ks. 
Unicki, D r. teologii św., kanonik i kanclerz kon- 
systoryalny i zażądał obojczyka. Otrzymawszy 
obojczyk oświadczył, iż spieszy się ze mszą do 
cerkwi wołoskiej, że wkrótce powróci i należytość 
za obojczyk zapłać*. Jakoż powrócił istotnie, za­
płacił 5 złr. za obojczyk i podziękował uprzej­
mie za użyczony kredyt, za który obiecał się 
odwdzięczyć znaczniejszym zakupem. W ybrał też 
w sklepie p. Dworskiego różnych towarów za 52 
złr. 26 cent. i kazał je odnieść do pomieszkania 
p. W iktoryi B. o godzinie 4 popołudniu. Gdy 
mu tam subjekt handlowy przyniósł wybrane to­
wary i zażądał zapłaty, dał mu obżałowany do 
skrócenia obojczyk i powiedział, że gdy mu go 
skrócony wrócą, należytość zaraz uiści. Tym cza­
sem przysłany ponownie subjekt już go nie za- 
stał, gdyż mniemany ks. Dr. Unicki wyjechał n a ­
gle ze Lwowa. Fakt ten stanowi istotę czynu 
przeciw §. 197 i jest zbrodnią oszustwa. O bża­
łowany przyznał w śledztwie, że wymienione to­
wary od p. Dworskiego odebrał, lecz utrzym y­
w ał, że za nie jednemu z subjektów należytość 
zapłacił, co okazało się fałszem.

Drugi fakt jest następujący: Dniem przed od- 
widzinami w sklepie p. Dworskiego, przyszedł 
obżałowany do wdowy we Lwowie mieszkającej, 
pani Wiktoryi B., i szukając niby gospodyni, któ­
rą sobie w przebywającej u tejże wdowy pannie 
Karolinie 01. upa trzy ł, PLze.7^tawi* 8‘** j ako ks. 
Andrjaszek, proboszcz z Wróblaszyna. Tu zapo­
znał się z synem pani Wiktoryi B., słuchaczem 
teologii Karolem, i udawał przed nim doktora 
teologii, a wybierając się na mszę do wołoskiój 
cerkwi i na imieniny do śp. ks. arcybiskupa Ja- 
chimowicza, pożyczył u tegoż nową sutannę, g yż 
jego własną miano mu wraz z innemi rzeczami 
skraść w drodze. Aby niejako utwierdzić rodzinę 
B. w wierze w duchowną swą godność, ochrzcił 
z ceremoniami syna p. W iktoryi B. Władysława 
Urabowicza, a gdy tenże pokazywał mu otrzy­
many w upominku napoleonsdor, wziął z sobą 
tę monetę, obiecując drugie tyle dołożyć i za to 
chłopczykowi książeczkę kasy oszczędności zaku­
pić. Potem wyszedł w sutannie Karola B. z na 
poleondorem chłopczyka i towarem p. Dworskie- 
8° ! ,nie wr6cił już więcej, przezco wyrządził 
rodzinie B. szkodę w ilości 26 złr. 8 cent. Tym 
czynem dopuścił się obżałowany drugićj zbrodni 
oszustwa.

Inną ofiarą Kurkowicza była Agnieszka K o­
ziów  Z K upnow ic  W obw odzie Sam borskim , wdo

wa po wiejskim nauczycielu. Oskarżony pod imie-j 
niem Zawadowskiego objął tam szkółkę i obie­
cując ożenić się z Agnieszką K. wyłudził od niej 
rzeczy po mężu pozostałe w wartości 45 złreńs. 
Za to zapisał jej dom w Przemyślu i wygotował 
kompletną iutercyzę.

Trzeci fakt obliczony był z tąż samą bezprzy­
kładną przebiegłością co dwa pierwsze. W  koń­
cu stycznia 1863 udał się obżałowany jako A n ­
toni Biliński egzaminowany profesor gimnazyalny 
do klasztoru OO. Bazylianów w Hoszowie, gdzie 
utrzymywał, że posiada trzy kamienice we Lwo­
wie i Przemyślu, i oświadczył, że z powodów 
miłośnych, zamierza wstąpić do ich klasztoru. 
Z księdzem Bazylianem Markiem Ł . udał się ob­
żałowany z Hoszowa do księdza proboszcza My- 
kitki w Podbereżu, i poznawszy tu jego córkę 
pannę Joannę, udał że zmienia nagle swe posta­
nowienie i że ożenić się z nią zamierza. U  księ­
dza Mykitki mówił obżałow any, że ponieważ 
w innym zupełnie celu wybrał się w te strony, 
więc nie wziął z sobą pieniędzy i dla tego musi 
telegrafować do ks. kanonika Malinowskiego we 
Lwowie, który, jak powiadał, jest jego kuzynem. 
Ułożył więc telegram żądający przesyłki 500 złr. 
a ksiądz Mykitka pożyczył mu na wysłanie te­
legramu 16 złr. Pożyczy wszy od gospodarza nad­
to surdut zimowy, wybrał się oskarżony w towa­
rzystw ie córek księdza M. do S try ja , jako do 
pierwszej telegraficznej stacyi, gdzie jednak zgi­
nął, przyprawiając księdza Mykitkę o szkodę
w ilości 26 złr.

Ale nie na tóm skończyły się sprytne sprawki 
oskarżonego. W lutym 1863, przybywszy do Lwo­
wa, udał się on w przebraniu duchownćm do 
lwowskiego adwokata i posła do Rady państwa, 
p. Franciszka Smolki, i jako doktor św. teologii, 
udający się do Rzymu i Jerozolimy, prosił go o 
wsparcie na drogę. P. Smolka dał mu 30 złr. 
Oskarżony twierdził w śledztwie, te  pieniędzy 
tych nie wyłudził od Dra Smolki pozorem ducho­
wnej godności, lecz, że otrzymał je po prostu ty- 
tyłem kuzynowstwa. Tymczasem okazało się fał­
szem najoczywistszym, aby oskarżony zostawał 
w jakimkolwiek pokrewieństwie z p. Franciszkiem 
Smolką.

Korzystając z ruchu, jaki panował w looo na 
polu politycznóm, próbował i na nióm swój prze­
biegłości oskarżony. Wyjechawszy d. 8 lutego 
1863 r. ze Lwowa koleją żelazną, spotkał oskar­
żony w podróży dwóch polskich posłów sejmo­
wych, X X . Ruczkę i Olcyngera. Nie mogąc się 
dostać do jednego c o u p ó  z oboma posłami, wy­
brał sobie przecież oskarżony w wagonie takie 
miejsce, z którego mógł z nimi przez drogę roz­
mawiać. W rozmowie tój przedstawił się XX. 
Ruczce i Olcyngerowi jako Michał de Gozdawa 
Syczewski i okazał im plenipotencyę od „komite­
tu krajowego rewolucyjnego. “ Plenipotencya ta, 
oczywiście sfałszowana, nosiła podpis księcia Ada­
ma Sapiehy, który, według twierdzeń oskarżonego 
intabulować miał wsze'kie pożyczki na sprawę 
narodową na swoich dobrach. XX. Ruczka i 01- 
cyngier przejrzeli od razu oszusta, i spotkawszy 
się w Jarosławiu z księciem Sanguszkiem, spo­
wodowali wspólnie aresztowanie szalbierza. P yta­
ny, zkąd przyszedł do owój plenipotencyi, upo- 
ważniającój do zaciągania pożyczki narodowój 
tłumaczył się oskarżony, że mu ją  wręczył jakiś 
Kosiński, późniój zaś utrzymywał, że legitymacya 
ta była tylko kopią, sporządzoną z oryginału, do­
starczonego mu przez trzech pp. Kosińskiego, Re- 
czyszyńskiego i Dombrowskiego, które to wszyst­
kie imiona są zmyślone.

Prokuratorya wskazuje dalćj, że oskarżony do­
puścił się także przestępstwa według §§. 460- 
461 i zamyka na tóm akt oskarżenia.

0  odprawianiu sumy z asystencyą kleryków w 
cerkwi wołoskiój i o spełnianiu wielu innych ka­
płańskich obrządków, do czego się sam oskarżo­
ny przyznaje, wspominając o tóm w ciągu samej 
rozprawy w wyzywającym prawie tonie, milczy 
akt oskarżenia. Dla czego?

Zaczyna się przesłuchanie oskarżonego,  ̂ który 
z początku odpowiada głosem cichym i cierpią­
cym , później zaś nabiera coraz więcój pewności 
i swady.

Najpierw stanowi sprawa z panem Waleryanem 
Dworskim przedmiot pytań prezesa. Obżałowany 
przyznaje, żo w ubiorze duchownym był w skle­
pie p. Dworskiego, lecz utrzymuje, że się nie ja ­
ko doktor, ale jako doktorant teologii prezento­
wał. Tu wspomina oskarżony, że przecież 3 dni 
przedtóm miał jeszcze mszę w cerkwi wołoskiej 
i w innych miejscach, że przedstawiał się ś. p. 
księdzu arcyb. Jachimowiczowi. Zawezwany, aby 
odpowiadał w porządku, tłumaczy się oskarżony, 
że upada pod cierpieniem fizycznóm i moralnóm 
i prosi o uwzględnienie „jego dysharmonii.“ D a­
lej twierdzi oskarżony, że towary wzięte od pana 
Dworskiego zapłacił temu subjektow i, który po 
raz trzeci do niego przychodził. Zapłacił mu zaś 
w sieni, niechcąc przeszkadzać gościom zgroma­
dzonym podówczas u pani W iktoryi B. W ogóle 
oskarżony zawzięcie broni się przeciw zarzutowi, 
że chciał oszukać pana Dworskiego. Powtarza 
ciągle upewnienie, ze jednemu z subjektów całą 
należytość zapłacił. Tymczasem ani o subjekcie 
tym , ani o zapłacie nic nie wió pan Dworski. 
Wysyłani po pieniądze do oskarżonego subjekci 
zaprzysięgli, że prócz datku za drogę, nie otrzy­
mali należytości za towary. Zarzut, jakoby pani 
Wiktoryi B. i jój synow i, którzy go tak uprzej­
mie przyjęli, wyrządził szkodę przez zabranie 
pożyczonych rzeczy, odpiera obżałowany twier­
dzeniem, że niespodziewanie i nagle wydalić się 
musiał ze Lwowa, i że zresztą zostawił u pani 
W iktoryi B. swoje własne rzeczy, które przenoszą 
może nawet wartość zabranych.

P r e z .  Czemuś pan musiał nagle wyjeżdżać ze 
Lwowa?

O s k. Byłem bez paszportu właśnie w porze 
tylu aresztowań. Chciałem więc ujść więzienia 
Pewna osoba chodziła ciągle za mną;  odprawia 
jąc nawet mszę w wołoskiój cerkwi, widziałem ją  
za ołtarzem. Osoba ta powiedziała m i: W ybieraj 
się jak najprędzćj, bo będziesz aresztowany.

Gdy zapytan;a preze8a podnoszą, że oskarżony 
odprawiał mszę św. nie będąc przecież kapłanem 
odpowiada tenże mniój więcój:

— Miałem na to zezwolenie. Nieboszczyk br. 
Jachimowicz najlepićjby to potwierdził, gdyby 
był żył jeszcze. Przemówiłby za mną także pro­
ces wTytoczony w r. 1861  ̂ nieboszczykowi ks. br. 
Jachimowiczowi o szerzenie panslawizmu i zdradę 
kraju. Nieboszczyk ks. arcybiskup Jachimowicz 
poświęcił mnie na prezbitera w swćm prywatnóm 
pomieszkaniu. W łożył na mnie ręce i tym sposo 
bem poświęcił. Było to w r. 1857. Pisano potóm 
do stolicy apostolskiej, i o ile mi wiadomo, po­

myślna o mój sprawie przyszła odpowiedź. Pro ( 
szę już teraz, abym po ukończeniu mój kary sta­
wiony był przed sąd duchowny, a ten zbada mój 
prezbiteryat W  X IX  stuleciu jest postęp inny. 
Mam zdolności i mogę złożyć egzamin. Tylko 
nieszczęśliwóm zrządzeniem sprawa moja zmieniła 
się w „gruby materyalizm". Jestem presbiterem, 
bo przecież byłem u ks. br. Jachiroowicza w dzień 
urodzin, a on jako prezbitera mnie przyjmował. 
Gdyby kto przyszedł do pana barona Pohlberga 

wydawał się fałszywie za urzędnika tutejszego 
sądu, nie byłbyż poznany i ukarany ?

Dalój czyni oskarżony następujące niejasne wy 
znanie:

— Zbiór panslawistów z r. 1855—1856 spro­
wadził mnie na bezdroża. Nie mogę powiedzieć, 
że mam studya, ale mimo nędzy pracowałem , a 
właśnie to, co uważałem za dobrodziejstwo, zgu­
biło mnie. Dostałem się bowiem w opiekę ks. br. 
Jachimowicza do P rzem y śla , i to sprowadziło 
mnie na bezdroża i uczyniło mnie bezużytecz­
nym dla kraju i narodu. Mówię prawdę, jak to 
już poprzednio dwa razy stawając przędą sądem, 
czyniłem. Jestem słaby fizycznie i moralnie, i o- 
czekuję rad śmierci, ale gdybym się miał docze­
kać uwolnienia, proszę o stawienie mnie przed 
sąd duchowny.

P r e z .  W śledztwie mówiłeś pan, że jesteś Ba­
zylianem, wyświęconym w Chełmie. (T u  odczy­
tuje prezydent dotyczący wyjątek z protokółu, 
w którym znajdują się także słowa obżałowane- 
go, iż gdzieś „raz winem rozmarzony powiedział, 
iż jest poufnikiem c. k. dyrekcyi policyi lwow- 
skiój “).

Kons. Willersdorf, zapytuje po niemiecku: „W a- 
rum trugen Sie den Namen Ilnicki beim H. 
Dworski?

Osk. „Der BasilianermOnch Władimir Terlecki 
hat mir den Namen gegeben.“ (C. d. n.)

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg  i Oaz. Lwowskiej.
Z a w i a d o m i e n i a :  W d. 8 czerwca i 5 łipca

w Krakowie sprzedaż dóbr Wielkie Drogi s  przyległo 
śoiami Trzeból i Piaski; cena 61,296 złr. 40  kr.; 
kurator Dr Schonborn zast. D r Korecki.

Z a w e z w a n i a :  Sąd kraj. lwowski posiadacza za 
gubionyih obligacyj jako to : wschodnio-galicyjska obli 
gacya pożyczki wojennej gminy Swibodna w przemy­
skim obwodzie z r. 1841 na 44 złr. 2 2 7/8 kr.; obli- 
gar.ye liwerunkowo gminy Swibodna z r. 1841 na 129 
«łr. 12 kr.; tejże gminy z Huciskiem z 1841 na 48
złr. 3 0  kr. i tejże gminy z r. 1829 na 61 złr. 41®/8
kr. w ciągu r. ku 6 tygodni i 3 dni.

— ■ tmtets

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Żywiec 20go kwietnia. Ceny targowe w wal. 

austr.
Pszenica (za mierzycę) 3 -45 , żyto 2 -4 5 , jęczmień, 

2-35, owies 1 -6 0 , groch — , b ó b —  , proso 2*00, 
tatarka 2-50, kukurydza — , ziemniaki 1 -5 0 , drzewo
twarde (za siągę) 5*20, miękkie 4 ‘0 0 , siano (za oe
tnar) 1 -70, słoma 0  90, konicz na paszę 2-CO.

Howo Becse 18 kwietnia. Przedwczoraj padał 
w okolicy deszcz pół godziny, bardzo zbawienny d l. 
rościnności. Z ogólnej rzepakiem obsianej iiośai pól, 
lostało w B anicie około l0 " /o , a z tego odpadnie 
jeszcze z jaka oz* art* część, gdyż pozostałe z&Biewy 
znajdowały się przeważnie w okolicach na wylewy 
narażonych. Oziminy wyglądają tbiecująco, ja re , a 
tw Lszcza jęczmień i owies zaczynają dopiero kiełko 
w j ć ; około kukurudzy pracują usilnie.

Lwów 21 kwietnia. Handel zbożem w ciągu o 
statnich 8 dni znowu był pogrążony w zupełnćj sta 
goacyi. Dowozu i popytu prawie wcale nie było, 
przyczyną tego wszystkiego były głównie święta izra- 
elickie, a to, co jeszcze przcs.lo  przez rogatki Lwo­
wa, pochodziło z tak dalekich okolic, że furmani wła­
śnie z świąt korzystać musieli, aby dotrzymać wyzna 
czonego terminu odstawy. Główny wpływ na stan cen 
zboża wywierają teraz nadchodzące z kraju i zagra- 
graniey wiadomości o tegorocznych zasiewach, a cho­
ciaż nasi gospodarze z upragnieniem wyglądają de­
szczu, który szczególnićj dla letoich zasiewów byłby 
bardzo korzystny, nadchodzą ze wszystkich obwodów 
Gzlicyi tak pomyślne doniesienia o stanie zasiewów, 
że przynajmnićj na teraz nic nie zostawiają do ży­
czenia. W tem doniesieniu ograniczamy się tylko na 
kraj płaski, also wiem * nizin karpackich nie mamy 
jeszcze pewnych wiadomości, i tam dopiero teraz za­
czynają uprawiać wzgórza. Na zasiow wyczerpauo 
znaczne zapasy, a śmielsi spekulanci wnoszą stąd, że 
zboże galicyjskie szczególn ój na targowicach zacho­
dnich tem bardz:ój w najbliższym czasie podniesie się 
w cenie, ile że odbyt do Morawii szczególnej do 
Bielska przybierze niezawodnie znaczniejsze rozmiary 
w miesiącach maju i czerwcu. W obwodzie tarnopol­
skim znowu otrzymano zwykłą^ drogą zlecenia zaku 
pna żyta i pszenioy dla Dukli i Nowego Sącza, a w 
skutku panująoego w gór*ch niedostatku, odbyt ten 
ze wschodu utrzyma się zapewne przez czas dłuższy. 
Najlepsze gat inki pszenicy płacono korzec po 5 złr. 
40  c. do 50 c. w. a. A rtykuł ten jest poszukiwany 
przes tutejsze młyny parow e; Krakowski i Tenczyń- 
aki młyn parowy dostają pszenicę po części z Króle 
stwa Polskiego, ale na ostatnich targach w Krako­
wie dowóz był nader mały. Na jęczmień nie ma po 
kupu, ceny były te same, co w poprzednim tygodnio, 
za korzec 3 złr. 10 o. do 20  o. Gatunki pośledniej­
sze, których jest najwięcój, są używane po części n„ 
paszę. Żyto jest poszukiwane, i gatunki dobićj wagi 
płacą korzec po 3 złr. 40  o. Konsumcya tego arty ­
kułu w najbliższycn miesiącaoh powiększy się znacz 
n ie , ponieważ właśnie teraz zaczyna już niedostaw&ć 
ziemniaków, które, jak  wiadomo, nie udały się w prze 
s-iłym roku. Owies płacą po 2 złr. do 2 złr. 10 c. 
za korzec, i ceny te nie zmienią się zapewne aż do 
przyszłego zbioru , jeżeli niespodziewane okoliczności 
nie wpłyną na ich podcienienie się. Dowozu i wy 
wozn, jak  to wyżej rzeczono, nie było prawie cał 
kiem, i tylko kilka pomniejszych partyj lnu , konopi 
i pakuł wywieziono do Wrocławia, Pragi, Berna, K8- 
niginhofu, Pardubitz i Bielska. Podozas świąt przy­
by ł tu reprezentant jednego te  znanych domów han 
dlowych w Szczecinie dl* przekonania się na miejscu 
o obfitośoi nafty w Galicyi, mająo na celu założenie 
spółki do nabywania większych kopalń. Dowiadujemy 
się z pierwszego, źródła, że rezultat poszukiwania na 
miejsou wypadły na korzyść projektn i właścicieli kopalni, 
którzy już naftę dobyw ają, lub chcieliby dobywać ją  
wspólnie pod korzystnemi warunkam i, odsyłamy do 
firmy „Lerche et Com p.“ w Szczecinie, która tamże 
przez dłuższy czas z pomyślnym skutkiem reprezen­
tu je  także interes* kolei Karola Ludwika. Dom ten 
obejmuje także pod najkorzystnlejszemi warunkami

wszystkie przedmiotu przeznaczone na wystawę szcze­
cińską, jako to: maszyny, naizędai* i t. d., tudzież 
produkta rolnictwa, leśnictwa i ogrodnictwa. Kolej 
Kar. la Ludwika zapewniła bezyłatny przywóz przed- 
młotó w, które z tej wystawy wracać będą do wła 
ścicieli. Bydła rzeźnego opasowego wywieziono do 
Lipnika i Florisdorf 580 sztuk wołów. ((?. Lw.)

Rozporządzenie o przesyłkach pocztowych na dro 
dze telegraficznej. W edług przepisu ministerstwa han 
dlu z 20 lutego 1854 obowiązane urzędy ttlegraficz 
ne przyjmować i dalej przesyłać prywatne depesze, 
rozporządzające przesyłkami poczty listowej lub wo­
zowej tylko wtedy, jeżeli do nich dołączoną będzie 
legitymacya urzędu pocztowego. Dla zabezpieczenia 
poczty nakazano obecnie, iż ta legitymacya pocztowa 
winna być wyrażoną w samym tekście depeszy tele 
graficznej, i dla tego urzędy telegraficzne przyjmując 
depesze powinny na końcu tychże zamieszcza wyrazy, 
postdmtlich legitimirt, i odtelegrafować je dalej, a 
urzędy pocztowe mają się tylko do takich depesz stó 
sować, w których te wyrazy zamieszozonemi będą.

Amsterdam 14go kwietnia. Do wczoraj był 
wiatr północno-wschodni i powietrze ciepłe lecz su 
che; dawały się już słyszeć skargi na opóźnienie 
roślinności na polach i łąkach, na brak deszczu i ró­
żne obawy, do których niecierpliwa wyobraźnia spe- 
knlaeyi zawsze jest pochopną, gdy właśnie wczoraj 
ciepły desicz ku ogólnemu zadowoleniu ożywił poi*. 
Jednogłośnem jest zdanie, iż pola dobrze przezimo­
wały, i że im nie zaszkodziły marcowe zimna; jeżeli 
pogoda będzia później korzystną, wtedy należy się 
spodziewać obfitych zbiorów i to nictylko zboża ale i 
rzepaku, którego dla niskich zeszłorocznych cen zbo­
żowych znacznie więcej wysiano. Najpomyślniejsze 
wiadomości przychodzą z Groningen i Fryzyi.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P r a g a  24 kwietnia. W procesie drukowym 
dziennika Swcboda, który się toczył w sobotę, wy­
rok dzisiaj ogłoszony został: p. Rank skazanym 
jest za obrazę członków domu cesarskiego i za­
burzenie spokojności publicznej na trzy miesiące 
ciężkiego więzienia i 600 złr. utraty z kancyi.

T r y e s t  24 kwietnia. Delegowani austryacey 
wrócili z Aleksandryi po obejrzeniu kanału Suez- 
kiego.

B e r l i n  24 kwietnia. (Fr. bl.) Doniesienia urzę 
dowych dzienników paryzkieb o nocie p. Bismar 
ka do Wiednia żądającej zwołania stanów boi 
sztyńsko szlezwickich rą  bezzasadne, jak  niemniej 
wiadomość o takiemże żądaniu Austryi w Berlinie. 
W przedmiocie tym nie było żadnych rokow:tń 
dyplomatycznych ani między Austryą i państwami 
mniejszemi niemiechiemi, ani między Austryą i 
Prusami.

B r a k e  e l l a  24 kwietnia. Książę Brabancki (po 
dróżojący w lodyacb i Chinach) zawiadomiony zo­
stał, iż nie potrzebuje śpieszyć się z powrotem, 
gdyż król Leopold miał się ostatniej nocy dobrze 
i ciągle mu się polepsza.

P a r y ż  24 kwietnia. (W and.) Doniesienia o od- 
jtżdzie Cesarza do Algicryi są przedwczesne; Na­
poleon nie opuści Francyi przed wyjazdem Can-. 
Książę Napolson ma dziś wieczór tu przybyć. Po­
głoski o rokowaniach mających na cela układ ar- 
tykuła dodatkowego do umowy wrześniowej, u- 
trzymują się.

P a r y ż  24 kwietnia. Doniesienia wiedeńskie uie 
pozostawiają wątpliwości, że gabinet berliński pro­
ponował rządowi aostryackiemu zwołanie repre 
zentacyi krajowej w Księstwach nadelbiańskieb, 
aby ta radziła nad przyszłym losem księstw.

P a r y ż  24 kwietnia. {N. f r .  P r.) Cesarz wysy­
ła p. Toucberait do Egiptu dl* obejrzenia robót 
około przekopu Suezkiego.

T a l o n  24 kwietnia. Flota odpłynie do Marsylii 
w przyszły poniedziałek.

Wszystkie dzienniki warszawskie wyszły w po­
niedziałek w czarnej obwódce żałobnej i zamie­
ściły już jeduobrzmiący artykuł udzielony im 
z Dziennika Warszawskiego, a poprzedzony nastę 
pującym telegramem w języku francuskim:

„ N i c e a  24go kwietnia. Do Namiestnika ęesa!" 
skisgo w W arszawie: Bóg powołał do siebie W. 
księcia Następcę dzisiaj o godzinie 12 minut ol) 
w nocy. (podpis.) Adlerberg.u

Nas doszły wczoraj dwa telegramy dopiero wie 
czór: paryski w ysłany o godz. 2ej nadszedł do 
Krakowa o 7 1/*; nicejski o lOsj wieczór. Zape^wne 
linie telegraficzne były wielce zajęte dworskiemi 
i urzędowemi depeszam i, gdyż dzienniki wie­
czorne wiedeńskie i wrocławskie z dnia wczoraj­
szego nie miały jeszcze telegramów z doniesieniem 
o śmierci Carewicza. Na dzisiaj na wtorek zapo- 
wiedziauem było w Warszawie nabożeństwo żało- 
jae za Carewicza po kościołach wszystkich wy­
znań. Telegramy z 23 z Nicei donoszą, że Cesarz 
Aleksander stanął tam 22go o le j, odbywszy po­
dróż z Petersburga w ciągu 85 godzin. Królowa 
duńska wyjechała ku niemu do Dijon. Ostatniego 
dnia objawy gorączkowe złagodniały, lecz osłabie­
nie coraz było większe. Umierający Carewicz po­
żegnał Bię z rodzicami, braćmi i narzeczoną. Jak 
nam wczoraj telegrafowano z Paiyża, Carewicz 
leżał w willi Bermond pod Nłceą; .willa, ta po­
łożoną jest nad morzem. Karewicz 1 °*®j urodzi! 
się 20 (8) września 1843. Słaby o prze
bywał we Florencyi, potem naia jechać do R-/,y. 
mn, lecz zasłabłszy mocniej, wrócił do Nicei do 
matki i tum dnia 7 kwietnia dostał silnego bóln 
Kłowy, który w dniu 17 zamienił się w zapalenie 
błony mózgowej i stosu pacierzowego.

Nordd. allg» Ztg powtarza donieaieaio La Patrie 
wczoraj przez nas wspornmane o propozycyi ga- 
jinelu berlińskiego w Wiedniu względem zwołania 
reprezentacyi holsztyńsko szlezwickiej dla wysłu­
chania życzeń mieszkańców. Dziś Memorial di- 
plom. oświadcza, iż ze strony p. Bismarka nie 
było żadnych takich propozy,yj w Wiedniu sta­
wionych, gdyż P- Bismark więcej zajęty jest in 
teresami Prus, aniżeli życzeniami mieszkańców 
Księstw. Na to zaraz dziś odpowiada organ p. 
Bismarka w tych słowach: „Tą złośliwie powąt- 
piewaną przez Mem. dipl, wiadomość, uważamy 
owszem za bardzo wiarogodną, wiadomo naii bo­
wiem, żo kwestya ta już o d ’ dawna traktowaną 
była poufaie między gabinetami berlińskim i wie­
deńskim. Obecnie zdaje się , że idzie o układy 
w formie urzędowej." Słowa te wyraźnie przeto 
mówią o postawieniu przez Prusy żądania, aby

między niemi a ks. Angustenbnrskim rozstrzygnęło 
zgromadzenie lada; wątpimy bowiem, aby Prusy 
chciały przystać na dawne stany Księstw. Prusy 
czują się może już dość popularnemi w Księstwach, 
lab przypuszczają, że żądania ich Austryą nie przyj­
mie, żeby nie st*wiać losu Księstw na kartę.

Na innem miejscu mówi taż urzędo wa gazeta
0 sprawie przystani Kiel, z powodu twierdzeń 
dzienników wiedeńskich Debatte i Botschaftera, 
że myloemi lub zmyślonemi są ich doniesienia, a 
mianowicie pierwszego z tych dzienników, jakoby 
Prusy przyzoały się do uchybienia Anstryi i za 
pewnily ją  nadal, że pod względem każdego kroku 
wprzódy porozumieją się z Austryą, tudzież, że 
Prusy oświadczyły w Wiedniu, iż nie myślą stale
1 nieodwołalnie zajmować portu; co zaś do Bot­
schaftera, zmyślonem jest, jakoby Prusy wyraziły 
ubolewanie swoje ze względu na formę w jakiej 
sobie postąpiły, dawszy Austryi powód do skargi, 
i że nie nie przedsięwezmą bez naradzenia się z 
Austryą. Przeciw temu powiada więc wyrażoia 
Norddeut8che allgemeine Ztg: „Przeciwnie, Prusy 
oświadczyły grzecznie, ale s t a n o w c z o ,  że całe 
ich postępowanie w sprawie założenia stacyi 
morskiej obraca się w zakresie prawa współpo­
siadania księstw i nie daje powodu do jakiejkol­
wiek reklamacyi prawniczej. Prusy uznały, ż« 
Anstryi równe służy prawo i dalekiemi są od o 
brsżania praw Austryi swojem postępowaniem.“ 
Gabinet przeto berliński nie odmawia Austryi trzy­
mania flotylli w Kiel, byle i jemu było to wolno 
ezynić. Czy jedaak Austryą może dla interesów, 
których nie ma na morzu Baltyckiem, utrzymywać 
tam ciągle flotyllę? Nadzieje pruskie liczą właśnie 
na tę niemożność Austryi.

Komisya sejmowa do spraw marynarki w sej­
mie pruskim rozpoczęła wczoraj czynności swoje.

Dzień wyjazdu Cesarza Napoleona do Algieru 
nie jest jeszcze oznaczony, aczkolwiek nie ulega 
już żadnej wątpliwości, iż podróż ta przyjdzie do 
skutku; dzienniki paryskie i korespondenci pary­
scy do dzienników belgijskich i niemieckich nie 
umieją oznaczyć dokładnie dnia wyjazdu. Zdaje 
nam się, że depesza Wanderera wyżej umieszczo­
na prawdę mówi, twierdząc, że wyjazd Cesarza 
zawisł od bytności w Nicei i dalszych kroków 
Aleksandra II. Zwracamy na tę okoliczność uwa 
gę, gdyż przewidujemy, jak  nadmieniamy w ar- 
tyknle wstępnym, że w obecnej chwili świat poli­
tyczny zwróci przedewszystkiem uwagę na sto­
sunki między Cesarzem Francuzów a Carem, i że 
niebawem wrażenie sprawione ciosem, jakiem O- 
patrzność dotknęła cesarską roddnę rosyjską, n- 
stąpi przed domysłami politycznemi, wywołańemi 
bytnością Aleksandra II na terytorium francu- 
skiem. Pierwsze pytanie nasuwa s ię : czy obaj Ce­
sarze spotkają się raz jeszcze?

Opóźnienie wyjazdu Cesarza Napoleona do Al­
gieru przemawiałoby za odpowiedzią twierdzącą. 
Jak  już wiadomo, Cesarzowa Eugeuia piastować 
będzie podczas nieobecności Cesarza godność re- 
jontki; mówią, iż zamięszka w Fontainebleau albo 
w Saint Cloud. Wice prezes rady tajnej Ks. Na­
poleon oczekiwany jest w Paryżu z powrotem ze 
wsi i ma odebrać od Cesarza iustrnkcye na czas 
jego nieobecności. Dodajmy nareszcie, iż znowu 
obiegają pogłoski, że przed wyjazdem Cesarza 
br. Walewski m i a n o w a n y  zostanie piezesem Ciała 
prawodawczego, i że w tym cela ubiegać s ę bę­
dzie o wybór na deputowanego w Les Lander.

O pobycie w Rzymie ks. Persiguego i p. Ve- 
gezzi nic dokładnego jeszcze uie wiemy. Wpraw­
dzie Memorial diplomatique twierdzi, że p. \egez- 
zi udał się do Rzymu li w sprawie nominacyi 
biskupów, jednak już sama bytność wysłannika 
Króla Wiktora Emanuela w Rzymie ma swoją 
doniosłość i niepodobna mu będzie układać się o 
nominacyę biskupów a niedotknąć zarazem kwe- 
styi politycznej. Zdaje się także nie ulegać w ąt­
pliwości, że Pius IX wystósował do Króla wło­
skiego ów list, o którym ju t  pisaliśmy, a który 
spowodował wysłanie do Rzymu p. Vegezzi. Nad­
mienimy w końcu, że Królowa Wiktorya przesłała 
w tych dniach Ojcu Świętemu kilka książek wspa 

1 że z tee°  powodu hr. Russell
yp ^ l  w  w‘ -d.° ‘‘H y n a ła  Autonellego.
Poczta z Indyj i Chin otrzymana wczorai wTrve- 

ście, przyniosła wiadomości y. Kalkuty z 22go 
marca , z Singapore z 23go, z Hongkong z 15go 
Krążyła pogłoska, że wicekról obu frowincyi 
Kiang zawezwany do Pekinu z powodu przenie- 
wierzeń się, wywiesił chorągiew powstania. Do 
Hongkong przybył książę Brabancki. Port japoń- 
nego ma otwarty dla handlu zagraaicz-

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“.
W i e d e ń  25 kwietaia. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Izby deputowanych Rady państwa odczy- 
tanem zostało pismo Ministra stanu żądające 80,000 

D* o 8Par<fio nędzy w niektórych okolicach 
Galicyi. Bar. Kalchberg przedkłada projekt usta­
wy pr^zuaczającej pewne korzyści dla przedsię­
biorstwa kolei żelaznej z Braunaa do Neumarkt 
(BraunaD, Brzowniów w Czechach na granicy Szlą- 
t 8 .pr“8fet'eg°; Neumarkt, może ua grauicy baw ar- 

sklej Rtd. Cz.j. Izba postanowiła, że obradom wy- 
dzułu wyznaczonego do taryfy cłowej mogą u- 
czestniczyć wszyscy deputowani. Przełożony tego 
wydzi&łn oświadczył, że wydział nie może przy­
stąpić do obrad nad taryfą cłową, dopóki nie bę­
dzie mu przedłożony traktat celny zawarty w Ber­
linie. Izba następnie przeszła do rozpraw bud­
żet jwycb, a mianowicie w dalszym ciąga etat 
mioistirstwa skarbu prowadziła i ukończyła, a 
wreszcie rozpoczęła etat ministerstwa handlu.

P a r y ż  25 kwietnia. Wczoraj po południu se­
kretarz posła rosyjskiego ugodzony został w pa­
łacu poselstwa przez człowieka obcej narodowości 
pięcioma pchnięciami sztyletu. Morderca jest przy­
trzymany.

N i c e a  25 kwietnia. Zwłoki Carewicza Mikołaja 
przeniesione w piątek na okręt wojenny rosyjski, 
powiezione zostaną do Kroustadu. Familia cesar- 
ako-rosyjska opuści Niceę w sobotę, udając się 
do Niemiec.

Kursa. W i e d e ń 25 kwietnia wieczór. Kolej pół- 
aocna 1792. — Akcye kredytowe 183 20. — Losy 
z r . 1860 9 4 4 0 — Losy z r . 1864 88-55.— P a r y ż  
25 kwietnia. Reata w końcu 67-35.— B r e m a  25 
kwietnia. Bank podwyższył diskonto ua 5% .

REDAKTOR ODPOW1KDZIALNY I WYDAWCA 
t t s a w a r y

L



CZAS z Środy 26 Kwietnia 1865.

UWIADOMIENIE
Niniejszym zawiadamiam oBoby interesowa­

ne, iż nie Odeszksjąc 'Stale w Krakowie, u- 
Poważniiem tutejszy dom bankowy panów 
*• J. Kirchmayera i Syna do zastępowani* 
*nie w iuttresnch wypłat pieniężnych.

Upraszani przeto , by się  na terminach do 
Kantoru w ym itnionego domu bankowego ze­
chciano udaw ać. ( a c i o - i - s / r

Kraków d. 23 kwietnia 1865 r.
Kazimierz Wojciech hrabia F otu lick i

Ces. kr.

t o w a r z y s t w o

uprzyw.

KOLEI ŻELAZN.

Obwieszczenie.
N. 1123 (2679-3)

Dnia 2 9  kwietnia 1 8 6 5  r. o godzi­
nie 10  przed południem odbędzie się 
publicznie w  ubikacyach c. k. Dyiekcyi 
funduszów indemnizacyjnych przy Szcze- 
pańskićj ulicy pod Nr. 2 3 8  na pierw- 
szem piętrze czternaste losowanie obli- 
gacyj indemnizacyjnych tak W ielkiego 
Księstwa Krakowskiego, jakoteż Galicyi 
Zac< odnićj.
Z  c. k. Dyrekcyi funduszów indemni­

zacyjnych.
Kraków dnia 1 8  K w i t n i a  1 8 6 5  r.

(A ndeilnue).

Ju ż  za 9 dni nastąpi ciągnienie lote- 
ryi, uposażonój 500 wygranemi i 10.000 
premiami srebrnem i, na którh jeden los 
kosztuje tylko 5 0  c e n t ó w ,  u Jaua  K an 
tego Sothena w W iedriu . Biorący na raz 
10 losów otrzym ają 1 los premiowy, któ­
ry  najmnićj wygrać musi jeden  przedm iot 
srebrny wartości talara. (2623 3-)T
W Krakowie utrzym uje te logy J. Bartl.

& * * * * * * * « * « *  * * * * * * * * * * * * * * * * *

I 
*

C E N N I K
apteczek homeopatycznych

dla ludzi i zw ierząt 
z apteki homeopatycznćj,

całkiem oddzielnie od istniejącej aleopa- 
tycznćj urządzonćj i odosobnionej,

P io tra  M ikolascha
we Lwowie.

A) W  P i g u ł k a c h
Dra Lufzego  z K ó t h e n,

w 30tem roztarciu. złr ct w.a.
S

13
16
27

2
2

*Is
?
*I
l
i

1
i
i
*

A p te c z k a  o  43 śro d k a c h  .
«° „ •
89 „ .

1“  b
„ n a  a n g in ę
„ o d  bó lu  z ę b ó w . . 2  50 „

W łasnego wyrobu
w  3 0 tem  ro z ta rc iu .

P u g ila re sy  za w ie r . 24 śro d k ó w  6 — „
B b b 1 ® »

„ 60  „  13 -  „
„ 8 0  „ 16 -  „

B) W  płynach,
w 3em  i 5óm sp o tę g o w an iu . 

A p te c z k a  o 24  śro d k a c h  . . .  5 50  „
40  „ . . .  8  50 „

l  60 l  . . 12  -  „
,  80 b • • 16 ~  b
” 120 „ . . 23 -  „
b 160 „ . • 25  -  „

180 „ . • 28
„ 240 „  . . 35  -  b

P o je d y n c z o  k o sz tu je  k a ż d y  ś ro d e k  18 c. 
w .a .  (flaszeezka

A p te c z k i z a w ie ra jące  ś ro d k i p ie rw o tn e  
w ie lkości tój sam ej, o  p o ło w ę  d ro że j.

ii
DraG unthera  środek dla bydła przeciw za­

razie pyskowej i racicznej flaszka 2 złr. 
Kawa homeopatyczna Dra Lutzego, pacz­

ka 15 cent.
Kawa homeopatyczna z żołędzi, ćwierć- 

funtowe pączki 10 centów.
Czekolada homeopatyczna, funt po 1 złr.

50 cent. (2560-4-l2)T
Cukier'm leczny  2 złr. w. a.
Maczek homeopatyczny, funt 2 złr w. a. 
Opłatki homeopatyczne, pudełko 40 cent.
C) D zieła  hom eopatyczne.
t. N auka o homeopatyi Dra Lutzego, 

w języku niemieckim, 5 złr. w. a. 
o Toż samo dzieło spolszczone przez Dra 

Kaczkowskiego, 5 złr. w. a 
3 Lekarz domowy, Podwysockiego, 5 złr.
3. Weterynarya D lużm ew skiego , nowe 

poprawne wydanie, 2 złr. w. a.
MB. Wszelkie zamówienia listowne w cza- 

sie jak najkrótszym załatwiaj* s ę, 
za opakowanie nic się me rachuje.

& * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

K ilk a  ty s ięcy  kóp  d w u ­
le tn ie j  rozsady

olbrzymich Szparagów,
przewyższających z zadziwieniem 3-letnie, wy-

Erowadzonych z najlepszych nasion z K w ed  1 in- 
u rg a  i od JW. bar. Hess sprowadzanych sprze­

daje . . 1.000 sztuk . . . . za 1 8  *#r.
MO  ....................... ,  l  n
|Q 0    % „ C*

w domu własnym B i ł ł c / m  M ajor  przy u- 
łicy Lubicz N. 6, przed Koleją żelazną.

(2600-2 3)

Dobra na sprzedaż.
W ieś Kociubióce wielkie, w obwodzie 

Czortowskim, obok Kopeczyniec, o pół m i­
li od drogi m urowanej Tarnopolsko-Czer- 
niowjeckiej z jednój, a o ćwierć mili od 
drogi murowandj H usiatyósko - Kopei zy- 
nieckiej z drugiej strony, położona, mająca 
pola ornego, w najlepszej podolskićj glebie 
w większój części wokoło folwarku zkon- 
centrowanego, około I860  morgów — sia- 
uoięci około 250 morg. — lasu 450 morg. 
stawy dwa, jeden  110 morg. drugi 55 m or­
gów, prócz tego propinacya z dwoma m ły­
nami i budynki gorzelniane, ekonomiczne 
i m ieszkalne są po większój części m aro.
W ane. Tabula zupełnie czysta, z kwali-
fikacyą i m ożebnością po d zia łu  na dw a 
°śbne k o rpusy . W m iejscu zna jdu je  się k a ­
m ień, p iasek  i g lina n a  cegłę. (2542-6) T 

M ający chęć kup ien ia m oże się zgłosić 
W go  Mi o r n e t a  H o r o d y s k i e g o .

L w ow sk o-C zern iow ieck iej.
OBWIESZCZENIE.

Niniej8zóm oznajmia się Panom Akcyonaryusz om c. k. uprzywilejowanego 
Towarzystwa kolei LW owsko-Czefniowieckiój, że 6 ° /0 prowizya od uskutecznio 
nój do:ąd 3 5 %  wpłaty za ubiegłe półrocze, a to od 1go Listopada 1 8 6 1  do 
30 g o  Kwietnia 1 8 6 5 , może być podniesioną za ostęplowaniem Akcyj intery- 
malnych w rękach Panów Akcyonaryuszów znajdujących się, począwszy

j M T o d  d n i a  1 M a j a  r .  !» .,
mianowicie od każ dój Akcyi

2 złr. 10 cent. walutą austr. W Srebrze lub banknotami p o
kursie z dnia tegoż :

a) w anglo-austryackim banku w Wiednia,
b) w filii austryackiego banku nwc Lwowie,

1 1  S Z y l i l l g ^ W  1  P C I I S ,  Szterling (po potrąceniu już taksy dochodo 
dbwój) w anglo-austryackim  Banku w  l i O I l d y I l i C .

1  t a l a r  i 2  S g T .  pruskich u PP. Mendelsohn f  Comp, w  B c i ' l i l l i C .
2  złr. 2 7  c. walutą pół-niemiecką u I'P. G runelius f  Comp, w  l T a t l l l t

furcie n. M.
W ied e ń  dnia 1 0  K w ietnia 1 8 6  5. (2561-3) T

M ada Z a rzą d za ją c a .

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

D r a  L a u r e n t i u » w P a r y ż u ,

zwftna K l e k t r y c z n ą .
S z c z o t e c z k i  te zastępują 

wszelkie substaneye alkaliczne 
gryzące; używają się na su 
eho i bez wszelkich płynów- 
Użycie ich ciągłe i stałe przy­
wraca moc i życie zębom. 
W przeciągu trzech dni spe- 
dza najgrubszy osad na zę- 

—_ —.... , f bach, które odzyskują białość
świetną emalię, jakie miały w bwudziestu la­

tach życia.
, M;0 , 4 : ) 'B ł  , , r “  Ł a u r e n t l n a i  uzupełnia 
działanie tych Szczoteczek i używa się w wypa­
dkach pruchnienia ebów i słabości dziąseł.

S p r z e d a j e  się w składzie materyałów apte­
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w apte­
kach pp. Chrościckiego w Wilnie, i p. Bruno Mi 
czyńskiego w Kfkkówie. 12Ó26 3 -)

W im ejszem  zawiadamiam moich przyjaciół han- 
iWdlowych, że na dniu 21 Marca r. b odeszła 
z Anglii na Hamburg dla mnie przesyłka

R elg ra su  iT u rn lp s u ,
po którćj otrzymaniu u s k u t e c z n i ę  wszystkie 

u mnie poczynione zamówienia.

Zarazem polecam po najniższych cenach ja - 
rzyny, kwiaty, nasiona leśn e , lucer­
nę, koniczynę czerwoną, buraki, Ja­
ko tć i drzewa owocowe 1 inne roz­
sadki, itp.

Składy komiso we nasion moioli utrzymują:

w K rakowie p. P. J. Wolański, Mały Rjnek 
Nr. 323, — w Bochni _p A. Faliszewski, — 
w Czerni owcach p.SĆKurmaiiski, — w P r z e -  
U iy i lu  p. Praczy liski, — w Rzeszowie p. F. 
Jaśkiewicz. (2546-3-)T

We Lwowie dnia 3 Kwietnia 1865 ,

K a r o l  N e t t m u n n .

W T a  folwarku dworskim, we wsi Ludwino- 
wie, prey Podgórzu są do sprzedaniaj: 

Buchaj holenderski blisko dwu­
letni, 4  krowy holenderskie 4-o i
3 letnie na ocieleniu i 3 jałów ki. Bliż­
sza wiadomość we dworze Ludwinowie.

(2543-3)

PP-ORIMAULTnC* a p t e k a r z y  w  PARYŻU

V
. 8

l i

s

£
! t

Teofil Seifert
H an d el pod firm a:

„TEOFIL SEIFERT"
W  KRAKOWIE

otrzymawszy świeże transput ta ditlll&kicłi Blir-
nngów, Mantyl, Faletofiiw, iffa- 
rynarek, i Paletotów* Jedwabnych
w najnowszych fasonach, jak również: $$Ziftló\Y
franciizkiełi, Cachemirowych, Ba- 
regowych i Tartanowych, i ró­

żnych ubiorów dla dzieci,
urządził osobny Skład tychże artykułów, na czas 

tegorocznego jarmarku,

w domu Wnej Chwaliboeowskiej, w Rynku,
N. 50 na pierwszem piętrze.

Zaopatrzywszy handel zarazem w różne naj­
świeższe towary galanteryjne, lty- 
rob̂ r skórzane, przybory do po- , 
draży, kołdry angielskie wełnią-fjpjj 
ne, kapelusze nięzhie cylindrowe^ 
filcowe i słomkowe, bieliznę nięz- 
ką, rękawiczki pragskie i paryz- 
kie, parasole, parasolki i fin tout
COS, laski, oraz w różne artykuły modne męz- 
kie i damskie, poleca takowe po cenach stałych i 
umiarkowanych.

Nadmienia się jeszcze, że płaszcze i man­
tyle dawniejszych fasonów niżej ceny fabrycznej 
sprzedawane będą._________________  t  (2643-1-3)

w Krakowie.
I Jf J* JŻ K  J T  JŚ; J t  J*  /  l e i

J a k  o g ó l u i e  w i a d o m o
u ży w a n y  je s t

W iedeński glyeerynewy
L I K I E R  Ż G Ł E K l i T Y
, . H .  I Ł o s e n t h a l a

w ck. g ł ó w n y m  S z p i t a l u ,  jak również w Klinice nadwornem u Rad­
cy profesora O p p o l s e r a ,  z bardzo dobrym ukntkrem na b ł ę d n i c ę ,  

n i e  o s t a t e k  k r w i  i bezsilność.
S t "  W  • I t o s e n t h a l u ^ ^ Ę g

W i e d e ń s k i  L i k i e r  ż o ł ą d k o w y  g l y c e r y n o  w o - ż e l e z i s t y  jest 
bardzo wybornym środkiem przeciw d o l e g l i w o ś c i o m  ż o ł ą d k a

i h e m o r o i d o m .
Oprócz tego zapisują ten likier z jak najlepszym skutkiem  

Panow ie: Kadca nadw orny Balassa, profesor przy uniwersytecie P esz- 
teńskim i t. d. — Dr. J. F. Heller, profesor ck. Patologiczno-che- 
micznego zakładu naukowego w W iedniu. —  W. Kletzimki, ck. 
Komisarz egzam inacyjny i chemik ck. Sądu krajowego w W ie­
d n iu .— de Hauer, Prezes ck. Z akładu geologicznego. — Profesor 
B r ,F. Schur w W iedniu. — Dr. Kovacz i Dr. Letoy P rym aryu 
sze w Peszcie. — Dr. J. Hirschjel-d, członek W iedeńskiego wy­
działu  lekarskiego itd. — Dr. J. Barth w O flenburgu (W. K się­
stwo Badeóskie), — Dr. Edw. Drobner, lekarz kolejny w G alicyi — 
Dr. J. Ehrmann, w Freibergu.

S k ł a d y  w G a l i c y i  u trzym ują: 
w  K r a k o w i e  pan S t a n i s ł a w  C e i n t u c h ,  pp . | f ;  M led u k  
i A . A l e k s a n d r o w i c z  aptekarze— w e  L w o w i e  p. „V. j t u c k e r  
apt. — w K o ł o m y i  p. Maks. Nowicki, — w T a r n o w i e  p. Sidmo- 

wicz apt. — w W a d o w i c a c h  p. A. Bonye aptekarz.
W i e l k a  flaszka kosztuje 2 złr. —  m a ł a  1 złr. 3 5  cent. 

B i o r ą c y  n a  s p r z e d a ż  o trzym ują odpowiedni r a b a t .  
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

H. R o s e n t h a l  w W ied niu , Rratergnsse łhr. 34 ,

ijSgagljgjoe.Podziękowania, przychodzące codziennie od osob pryw atnych 
|pfflESy do w ynalazcy i właściciela tego Likieru, nie będą ogłaszane, 

gdyż preparat ten używ any przez pierwsze znakomitości nie potrze­
buje żadnych reklam. ( 2 397_<)_yj'

po cenach zniżonych
ś wi eże  transports

i f f  p i

Portland jako też Roman
nadeszły dp

F. J. KIRCHMAYERA i SYNA
w K r a k o w i e .

Przygotow any przez P P . G rim ault et Cie 
nadwornych A ptekarzy K sięcia N apoleo­
na; leczy słabości piersiowe, u p o r c z y w e  

kaszle, grupę i katary .
Jest to nowe przedniego sm aku lek a r­

stwo, uśmierza najuporczyw szy kaszel ko­
klusz, katar i grypę. Leczy wybornie ro z­
jątrzenie płuc i nieocenione spraw ia sk u t­
ki w cierpieniach suchotników. D ziałanie 
tego syropu uśmierza i łagodzi najnieznoś­
niejsze kaszle i pod jego wpływem pot­
nienie nocne ustaje i chorzy w krótce od­
zyskują zdrowie, czerstwość i tuszę for­
malną.

Dostać można w Wilnie u. p. Chrości­
ckiego, — we Lwowie u p. Rukera, — w 
Poznaniu u p. Elsnera, — w W arszawie 
u. p. Mrozowskiego, — w Kijowie u p. 
Marcińczyka.

(2036-3-)T

(2578-2-)T

Folw ark we wsi Dąbrówka,
l 1/* nuli od stacyi kolei żelaznej Dębica i 
Lzarna odległy —  z rustykalnych leez indem- 
nizowanych ról złożony,— obejmujący rozległo­
ści HO morgów gruntu w części pszenicznego, 
a w cięści żytno-jęezmiennegn, dobrze upra­
wnego w sile nawozowej, bo od 3cli lat ko­
ści nie żałowano — przytem stara unie bsia- 
ny oziminą i pięknym rzepakiem 4 morgi wy­
noszącym — z budynkami pnrządnemi i nb- 
szernenn —  jest. ( 25 4 7-? - )  t
z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziela właściciel dóbr 
D ę b o r z y n a ,  poczta P i l z n o .

Ł  P  f l ! C
„pod Barankiem“

W IK T O R A  R E D Y K  A
( d a w n i ć j

ś p u ojciKCHA n  o ij ę  n zrtis  Oj
p r z y  m a ł y m  R y n k u

j a k o  w g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  w i e l u  środków l e k a r s k i c h  z a g r a n i e , n y c h ,  

m o ż n a  t y c h ż e  k a ż d e g o  c z a s u  d o s t a ć  p o  n a s t ę p u j ą c y c h  c e n a c h

*. ' m '-*ra de Laville n* podag ię i renm&tyzm | ..........................................  5  —
Ct od<?n talg p ue du D r Jackson , iapob ;eg» jąca bolowi i pruchnieuiu

B n h  »  k  pr/.iciw  szkorbutow i............................................................................   o .n
H « U J “  W-Jbo,Dy. środck w ehorob ich  skrofujiczuyc , skb .nycb . . . . 6 —

M o g g l o ,  niezawodne lekarstw o przeciw  io li t ir  w i ...................................... ....
g y r o ” — B r t h e  a la Codeine na uśmierzenie knszlu i  ............................... 1 5 0

P a s t »  T ur . ’  * » boldw innr c h .....................................................................! 3 25
S y r o n  V  7?bowe f )ra  Bergm an* wielokrotnie doświadczone ................... 1 _

P  <1 A uberger au  L ctucarium  w chorobach piersiowych * aielk im  Bku-
^  ttoem  z a l e c a n y .......................................................................

n H n i a  proszki, pigułki, pastylki, zalecające się i doświadczone dla kobi, t 
nerwowo o sła b io n y c h ...............................................................................................

• 'o i n i . l r *  **,M n , ' “ r , , a  I  V a l l e t  wyborne praeciw błędnicy p p ..................................
S v r n «  • ’  Pi er epiapastique d ’ A lbespeyres do utrzym ania ran po wezykatoryach I
j b j ^ i  1* i^larczłiny przeciw kokluszow i zalecany dla dzieci   ...............................................  <
ł * l t i  > 1  " y w c z ą c o  C aurin  osobno caąsto ogłaszana byw ają .,  .............................
j » , J l  antineuralgiqoes Cauvin nieoceniony środek przeciw f e b r z e ........................

*‘ 1 i wóda z rośliny M atico w pewnych słabości .eh, osobno ogłaszane by-
’ ‘ V .......................................................................................... ’ ‘ T ® *|łr„ 60 kr.

c * y K a t o r y e  Paryzkie P erdriela niespraw ujące żadnzgo bołu i w bardzo k ró t-
o*6?1? nacisS*iłf'e  • • • • 1 1 .Plaster 5 k r. 1 paczka 3  —

y r o p  chrzdhoivy z ,T.dem wzbudzający apetyt, leczy b l e d n i e , .................................... 2 40
■ g u ł k i  D ra Cazenave nieocenione przeciw niestrawności i braku apety tu  . . . . 1 9 0
o s r ° r a n  7Riaz# rozpuszczalny...........................................................................................................   60

- B j t l r  z Pepsyny na wzmocnienie ż o łą d k a ...............................................................................2 50
y ^ O p  de hipofosfite de C h . , u x ..................................................................................................1 80
y r o p  Q uiquina ferrugineux  .............................................................................  2 50

" W a r a n a  irzeclw  biegunce i m ig r e n ie ....................................................................  , c„
„ w s t y l k l  z sałaty1 (o lnej i laurowych liści leczące ból piersij . . . .  z -aiaey p o in e j 1 luurow ycii uoei leczące  tioi p i e r s i .......................... .....
p  9  de B otót do uśmierzenia bólu zębów i konserw ow ania z ę b ó w .................................

* P * e i -  FayArd e t Brayn wyborny na  odgniotki, tud*icż w oparzeniu i odm ro-
żenin ciałn............................................................................................................................................

_ w p l e r  W linsi dośw iadczony środek na reu m aty zm .........................................................
" l a  M orasa na wzmocnienie włosów, przewyższa wszelkie d o tą i używ ane środki 

• L i l l i e s  au bicarb m a t de Soude de V ichy dla osłabionych spraw ują apetyt w żó ł-
taczce, ,  . . .  ......................................................... ..................................................................

J J P a ą ć e »  de lactate de fur de Gelis et Conlć, na  b l e d n i e , ..................................
pectoralo de Nufe d’ A rabie, D ra . D e L angrenier w chorobach piersiowych 

a * e  pectórate balsam iqhe de R egnauld ainó n a  kaszel i chrypkę . .
C a ó i e s  parfvitives du ,G<?y°n w żołądkow ych dolegliwościach zb aw ien n e . ’. ’. ’. . 
n , .  # D  de BotognC, leczące cuchnięcie z u s t zalecające sie d la  palących cygar* . 

*  pectoiate G eorge d ’ E pinal. Fasiy lk i ziołowe na kaszel, większeIkliłlli* Aa - T\ _ L I  " t , 1 . *

3 50

2 25
2 50
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PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku glowia-tej sałaty i laurowych liści.

Są to w^horne cukierki złożone z dwóch 
substancyj zrjąuycłi w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.— Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfusforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z o d su ­
waniem  i kokluszem). (2035 3->

Dostać można w aptekach: PP. Chrości­
ckiego w Wilnjjj, Jjdąrcińczykd w Kijowie, 
Rukera we .Lwowie, Mrozowskiego w War 
szawie, Elsnera w Poznaniu, i innych.

WlEDEŃ.^m
L E C Z Ć Y I E

wszelkich zewnętrznych i 
sekretnych

SŁABOŚCI
(szczególnie niemocy)

przez Bra M. Engldndera, członka lekar­
skiego Wydziału w Wiedniu

Słabości te leczą s ę w krótkim czasie 
i radykalnie tak , żę pacyent nie doznaje 
żadnćj przeszkody ani w swym sposobie 
życia ani w wypełnianiu swych obowiąz­
ków. — Ordynuje od godziny 11 tój do 
4tćj w um yślnie na ten cel urządzonym 
pokoju ordynacyjnym z zupełnem odosob­
nieniem, S t a d t  Lug-eok l i p .  3 .  T ak­
że leczy listownie i przesyła lekarstwa.

( 2 5 6 3 -2 -4 )T

£ 1̂  vjouij-c u r.pinai. 1 asiylKi ziołowe na kabzel, większe....................... 1
^ ag no>ie D esbrierre , środek ctystcząoy oraz i w zm acniający . . . 1

U trzym ujący  Św ieżość i g ła d k o ść  s k ó r y ......................................................2
d a ź e  elastyczne dla osób noszących apertury...........................................   1 40

" ' P ł y c a f c i  szklarnio i. t. d................................   -  2 5

O pisy  sposobu użvc a w  ję z y k ac h  fran uzkim , niemieckim i polskim .lolączają s'ę  
; . W szelkie obstalanki lekarskie z F ra n c y  i i Niemiec przyjm uje i w jak  najferót-zi m
at,,e dostarczyć tak . wych obowiązuję się. ( 2 3 8 8 - 3 -  )T .

F  A ptekarzom  na  prowincyi odstępuje się przy większych obstalunkach log

Pigułki te potwierdzone przez paryzlcą aka­
demię medyczną, są środkiem niezawodnym 
odwszechne użycie we Fnwcyi mającym prze- 

Iciw bladości cery, upławom i osłabieniu o- 
I gólnemu, szczególniej u kobiet. Pigułki te 
nie psują i me szkodzą zębom, jak wiele in­
nych źelezistych preparatów. Na etykietach

u Ł r v I n e t «  wYra«gać należy pod-

Dostać można w W a r s z a w i e  w skła-

£ w s S , rSa 0W ai)te? ‘>’eh W  Galie 1
w Wi l n  i p u hpte^hcl‘ PP- Uhmscickiego 
n a  • iL er* we L w o w i e  i Bruno*

I M iń s k ie g o  w K r a k o w i e . .  , 2029-3 ;
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P i e r w s z y  I  n a j w i ę k s z y  N h ł a d

Wyrobów stolarskich i taplcerskich.
pod firm ą: »

Carl Stein's
YlolH‘1- Halle

W W i e d n i u ,  Stadt Habsburgergasse 5, i .  Stock, 
nachst dem G raben. (2557-2-3) t

!!! BOBRA 112
W G alicyi sześć mil od Lwowa odleg 
p r i y  kolei żelaznej Galicyjskiej Karola L 
dw ika położone, składające się z mi 
sieczka i kilku wsi, z objętością posi 
danin dw orskiego 2 0 6 7  morgów', z p 
łacem  o piętrze w stylu gotyckiem, z pE 
kiern angielskim, z budynkami gospods 
czerni w dobrym stanie, dom em  czy 
siow ym , z domami do szynku i zajazd 
dwoma młynami w odnem i, gorzelnia, br 
warem i suchemi dochodam i, 93  z wc 
„ój ręki do sprzedania. I w orzec kolej 
wy jest w środku tych dóbr. Na m 
jątku tym prócz pożyczki 1 6 .0 0 0  z 
na rzecz kasy Oszczędności, żadne im

n f , C‘ę. -- .C e ,,a  !est 2 4 0 .0 0 0  zl 
u  r "  SẐ j wiadom ości udziela Adw  ̂

a o lański we L w o w i e  i Adwok 
W ..ygart w Przemyślu. ( 2*99- 4-6)



6 CZAS z Środy 26 Kwietnia 1865.

f
Za duszę śp. radzcy cesarskiego

DraFranciszka Strońskiego,
b. profesora i bibliotekarza Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 
odprawi się

w Czwartek dnia 27 Kwietnia r. b. 
o godzinie 10 rano 

w kościele uniwersyteckim ś. Anny 
w K r a k o w i e  

ża łob n e Nabożeństwo,
na które się Znajomych i pobożną P u ­

bliczność uprzejmie zaprasza. 
_____________________fa e i3 )  _

Za duszę śp.

A M A L I I  z  W C M F F O W

N1EMCZEWSKIEJ
odprawi się

żałobne Nabożeństwo
dnia 27 Kwietnia rb , t. j. we Czwartek

o godzinie 10 rano

w kościele Archipresbyteryalnym  
N, MARYI PANNY,

na które Przyjaciół i pobożną Publiczność 
zaprasza się. (2615j

f
Za duszę A p.

JO A N N Y  z W O SZ C Z Y N SK IC H

RZESIŃSKIŹJ
odbędzie się 

w dniu 27 kw ietnia br.,i ., jako  w ro ­
cznicę jć j zgonu

ża łob n e Nabożeństwo
w KOŚCIELE Ś. PIOTRA

o godzinie 10 zrana, na które ro ­
dzina zm arłćj przyjaciół i pobożną 

publiczność zaprasza.
(2603-3)

Ju ż w y sz e d ł
N a k ł a d e m

Franc. G rzybowskiego
w K R A K O W IE  

i dostać można we w szystkich księgar­
niach w kraju  i za granicą:

Ks. Jan a  D ługosza Ż y w o t  Śgo S ta ­
nisława Biskupa Krakowskiego, oraz ży ­
woty świętych Patronów  polskich, węgier­
skich, czeskich, m oraw skich, pruskich i 
szlązkich, z oryginału  łacińskiego według 
w ydania Hallerowskiego z r. 1511 (prze­
łożył ks. L udw ik  Feliks K a r c z e w s k i )  
w formacie d u ió j 8k i, na białym  pięknym 
papierze, przeszło 30 arkuszy druku, z ry ­
ciną Sgo Stanisław a litografowaną.

Cena egzem plarza 3 zł. w. a.
(2625-1 -2)T .

Jęczmień i Owies Zimowy
n a  s ie w

Sto korcy owsa Rychliku krótkiego sucho 
zebranego zdatnego do siewu,

Kilka korcy koniczyny białej z ostatnie­
go zbioru,

Paręset korcy Ziemniaków i
Kilkaset cetnarów siana, oraz
Kilka koni młodych własnego chowu.

pod wierzch i do pociągu, nakoniec- 
Kilka sztuk Bydła opa sowego — do sprze 

dania.
W K arniow ie Pow iat M ogiła */„ mili

od komory B araD . (2*58-3) T

S z c z e p a n  M a n n ,

Fabrykant broni,
> wyrabiający nowe uprzywilejo-

^ ^ ^ ^ _ revv? lwery. w Wiedniu, Stadt
, Kohlmarkt N . 14, poleca po nąj 

tańszych genach fabrycznych swój wielki 
Skład dubeltów ek kapslowych, sztuć­
ców  tyrolskich do polowania, do tarczy
rewolwerowych, strzelb do prędkiego na-
. . .  . i. __k f oLovnm .l, : r

W ielka licytacya 
Baranów rasy szlachetni.

~ W e  Ś r o d ę  d n i a  3go M a j a  
r. b., p rzed  południem  od go­
dziny l l t ć j ,  będzie sprzedanych 

w drodze licytacyi za gotową zapłatę
w Wrocławiu, Tempelgarten (neue
Gasse) 30  do 4 0  szlachetnych  
baranów z ow czarni hódującćj 
N e g r e t t i ,  dobr Retchendorf w Meklen- 
burgu.

Guido S a u l,  komisarz licytacyjny. 
Barany są do widzenia od 29 Kwietnia.

(2634-1)

A. Pawcf Schon,
M alara w e  L w o w ie , w za­
budow aniu 0 0 .  Bernardynów N. 7 3 9 ‘/ 4 

przy W a/ow śj ulicy na dole.
Ma zaszczyt uwiadomić Szanowną Pu­
bliczność, ii obejmuje wszelkie malowa­
nia pokoi i salonów p o d ł u g  n a j n o w ­

s z y c h  r y s u n k ó w .
Polecając się Szanownój Publiczności, 

prosi o łaskaw e względy. (2630 l )

,odpisany ma zaszczyt zawiadomić sza­
nowną Publiczność, iż w ogrodzie 

we Wo l i  J u s t  o w a k i e j  ma do s p r z e d a ­
ni  a na wybór rozmaite krzew y i k w ia ­
ty w wazonach i flancach, tudzież kilkaset 
róż (Remontant, Borbon i innych) po cenach 
bardzo umiarkowanych. ( 26i i - i - 3)

Polka uzdolniona w języku francus­
kim, niemieckim, muzyce, pra­

gnie w charakterze N auczycielk i umie­
ścić się w domu prywatnym. —  Wiadomość 
przy ulicy Sławkowskićj Nr. 278, dom WW. 
Kurnikowskich. (2617-1-3)

6,300 zlr. w. a.
są  do p ożyczen ia  na dobra

na pup ilarną  hipotekę.
Zamiast procentów jes t życzeniem o trzy ­

m ać w dzierżaw ę m ały folwark, w przy- 
jemnój okolicy położony, dobre budynki 
i dobrą glebę m ający.

O ferty  z dokładnóm  opisaniem folwarku 
uprasza się przesłać  listami frankowanem i 
pod adresem : W i l h e l m  G a z d a  w T a r­
nowie, poste restante. (2607-1-3)

Jarmark bydła domowego we Wrocławiu
odbędzie się dnia I g o  M a j a  r. b. od godziny 9ój rano zacząw szy, na placu 
K iirassier R e itp la tz , i zostanie wieczór o godzinie 6tój zamknięty. D nia 2go Maja 
niesprzedane zw ierzęta dom ow e, które dniem  przedtóm do godziny 6tój wieczór u 
przełożonego zameldowane być winny, zostaną sprzedane w drodze licytacyi. Także 
odbędzie się tego samego dnia losow an ie  xwierxat dom owych.

(2645-1)__________    V r z e to io n y .

Międzynarodowa Wystawa Maszyn i Jarmark we Wrocławiu.
W rocław sk ie  T ow arzystw o gospodarcze urządzi dnia 2go, 3go 

i 4 Maja r. b. (w połączeniu z jarm arkiem  Szląskim  bydła dom ow ego, również 
tam że dnia 1 M aja odbyć się m ąjącym ) w ielk ą  w ystaw ą gospodarczych  
oraz leśnych i dom ow ych m aszyn i sprzątów. Otwarcie wystawy 
zaczyna się

dnia 2go m aja, przed połu dn iem  o godz. lOtńj.
Bilety ważne na całe trw anie wystawy po 1 ta la rze , zaś do jednorazow ego 

wstępu po 15 sgr. są do nabycia w Kasie. (2644-1)
K o m isy a  W y sta w y  M uszyn i Jarm ark u .

Prezes Rady Nadzorczej
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia i gradu

N. 108. D. R. N. w  K r a k o w ie
Zawiadamia Członków Towarzystwa, źe cz w a r te  p orzą d k o w e  
O gólne Z g ro m a d zen ie  zbierze się d n ia  1 c z e r w c a  b. r.
o godzinie 10-tej przed południem, w gmachu Towarzystwa Naukowego 
w Krakowie, z powodu że w dzień na toż posiedzenie § 85tym Statutu 
wyznaczony, przypada uroczyste święto.

Przedmioty mające przejść pod obrady Ogólnego Zgromadzenia:

bijania, igłowych, Lafoszowek i Lankastrówek; 
wszelkich gatunków pistoletów, rew ol­
w erów z podwójnym ruchem w 4ch nu­
merach, od wielkości kieszonkowej aż do ka­
libru wojskowego. (2639-l-26)T

Również przyjmuje zamówienia na wszelką 
powyż wymienioną broń podług dokładnego 
polecenia aż do najwykwintniejszego urządze­
nia, z zaręczeniem za każdy swój wyrób.

w ie czw órek za* 
przęgo w yoli:

gniade; jedna składa się z ogie- 
k o b y ły , wszystko

szpaki i
ra, dwóch wałachów . _  j .j , ___
blisko szesnastój m iary ; d ru g a : trzy ko­
py*, jeden w ałach, m iędzy pół piętnastćj 
i piętnastćj miary, szpaki , wszystko mło-
j  - rze w7łeżóżone; m iędzy temi cho­
dzi kilka pod wierzchem. -  M ogą być i 
param i s p rz e d a n e .-  j eat także g eztuk 
czteroletnich surowych koni na zbyciu.

Zarząd dóbr w Korszyłówce, poczta 
Tarnopol udzieli bliższej wiadomości na 
frankowane listy

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności czwartego roku istnienia Towa­
rzystwa, z okresu czasu od dnia 1 maja 1864 r. do dnia 30 kwie­
tnia 1865 r .;

2) udzielenie Dyrekcyi absolutorium ze złożonych za ten rok ra­
chunków;

3) losowanie i wybory Członków Rady Nadzorczej, § 90 Statutu;
4) wybór na Zastępcę Dyrektora;
5) propozycye co do zmian Statutu;
6) stósownie do § 5go warunków ubezpieczenia ziemiopłodów od szkód 

przez grad zrządzonych, nastąpi, po zamknięciu rozpraw tyczących 
się zabezpieczeń od ognia:

a j  sprawozdanie Dyrekcyi z ozyuności pierwszego roku zabez­
pieczeń od gradu; 

b) udzielenie Dyrekcyi absolutorium ze złożonych za ten rok ra­
chunków.

Kraków, dnia 20 kwietnia 1865 r.

T (2646— 1— 3). Adam hr. Potocki,
Ner 256. O głoszenie konkursu

celem obsadzenia sześciu miejsc funduszowych galicyjskich 
wojskowych zakładach wychowawczych.

ego 1865 udzielonego Wydziałowi 
Kwietnia 1865 r. 1. 14,081 będzie

W C.
Wedle reskryptu c. k. Namiestnictwa Stanu z dnia 27 Lute. 

krajowemu odezwą c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 9go I  ,
z końcem roku szkolnego 1864/1865 opróżnionych sześć miejsc funduszowych galicyjskich w c. k 
wojskowych zakładach wychowawczych a  mianowicie pięć w wyższych zakładach a jedno w niż­
szym zakładzie.

Kandydaci mają wykazać następujące uzdolnienie i wiek:
1) Do akademij* wojskowych ukończoną z wyszczególnieniem lszą  klasę gimnazyum wyż­

szego lub szkoły realnćj wyższćj, albo tćź przynajmniej przedłożyć świadectwo ze wszech miar 
chlubne z ukończonego kompletnego kursu niższego gimnazyum lub niższej szkoły realnćj, nako- 
niec początkowe wiadomości języka francuzkiego; kandydat ma mieć wiek między 15 i 16 rokiem. 
Do akademij wojskowych przyjmuje Bię uczniów tylko do Igo  roku; do wyższych kursów wstę- 
pywać nie można.

2) Do kompanij szkolnych (Schul-Compagme) dobrze ukończony drugą klasę niższego gim- 
nazyum lub niższej szkoły realnćj; kandydat ma być w wieku między 15. i 16 rokiem. I  do kom­
panij szkolnych przyjmuje się uczniów tylko do Igo roku; do wyższych kursów nikt wstępywać 
nie może.

3) Do instytutu kadetów (Cadeten-Institut) wymaga się, a mianowicie,:
a) do Igo  roku przynajmniej dobrze ukończoną 4tą klasę normalną;
b) do 2go roku dobrze ukończoną ls z ą  klasę gimnazyum niższego lub szkoły realnej 

niższej;
c) do 3go roku dobrze ukończoną 2gą klasę gimnazyum niższego lub szkoły realnćj 

niźszćj'
d) do 4go roku dobrze ukończoną 3cią klasę gimnazyum niższego lub szkoły realnćj 

niższej.
Kandydat ma być w wieku między 11 a  12 rokiem życia swego.
4) Do domów wychowawczych* wyższych (Obererziehungshiiuser) a mianowicie do przyjęcia 

na  lszy  rok, wymaganą jes t dobrze ukończona 3cia klasa normalna. Na wyżeze kursa wystarcza 
dobrze ukończona 4ta klasa normalna. K andydat ma mieć wiek między 11 i 12 lat.

5) Do niższych domów wychowawczych (Untererziehungshauser) a mianowicie przyjęcia na  
ly  rok wymaga się odpowiednich nauk elementarnych i wieku między 7 i8  la t; ale nawet do przy­
jęcia na 4ty rok tych domów wychowawczych wystarcza dobrze ukończona 2ga klasa normalna.

Do ubiegania się o opróżnione miejsca wyznacza się t e r m i n  *1° w ł ą c z n i e  3 1  m a j 11 
1 oO .». Podania mają* być wniesione d o  W y d z i a ł u  K r a j o w e g o .  Prośby po upływie tego 
terminu wniesione, nie znajdą uwzględnienia.

Ubiegający się rodzice" lub opiekunowie o nadanie miejsc funduszowych w rzeczonych _za_ 
kładach, mają w prośbach swoich wyrazić, ile kandydat ma rodzeństw a, tudzież czyli tćż ma juz
nnrfe«Tonio lnh iaat w nnoioHanin 1QIr iorrn mioiano fitndnavnnrorrn alhrt ofvDftlldvillD. D£ir6SZCl6 WSK&opatrzenie lub jest w posiadaniu iakiego miejsca funduszowego albo stypendvum, -----
zać zasługi, jakie może ojciec lub w ogólności rodzice kandydata dla rządu lub dla kraju położyli 

Oprócz tego m ają być te podania wsparte następującemi allegatami:
1) M etryką chrztu kandydata przez dziekana i dotyczący c. k. u rząd obwodowy stwier- 

dzoną;
2) Zaświadczeniem o stanie m ają tku , w którćm ma być wyrażono, ile kandydat r°* 

dzeństwa, tudzież i ta  okoliczność, że kandydat do przyzwoitego wychowania pomocy rządowćj 
potrzebuje,

3) Poświadczeniem odbytej naturalnśj lub szczepionej ospy, jako  tćż
4) Świadectwem przez wojskowego lekarza wydanćm o zdrowiu kandydata;
5) Zaświadczeniem z ostatniego półrocza szkół, które odbywają.
Miejsca te zostaną obsadzone z początkiem roku szkolnego 1865/1866.

Z Rady W ydziału Krajowego K rólestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielkiego 
Księstwa Krakowskiego.

We Lwowie dnia 16 Kwietnia 1865. (2633-1-3)

O G Ł O SZ E N IE . T (2637-l-3 )

W ie lk i s k ła d  n a stęp u ją cy ch  to w a ró w
zostanie w ysprzedaDy od 28 Kwietnia, począw szy, jak  długo zapas w ystarczy, za

zniżeniem ceny o 50%
z gw arancyą za praw dziw ość p łó tna i akuratuość m iary.

N iep rzcw yższon e  w  ja k o ś c i  i ta n io śc i!
Najcięższe płótno z przędzy białej
Prawdziwe płótno Rnmbnrgskie

s z c z eg ó ln ie  o d p o w ie d n ie  n a  p o ś c ie l ,  c z y s te  p łó tn o  40  ło k c i  k o ­
s z tu je  ty lk o  z ła .  13 c. 50.Weby Bielopolskie 

Weby, z białej przędzy
Weby Rumburgskie i Holenderskie

0 ło k c i  5/ ( s z e ro k ie ,  b lic h o w a n e  n a  m u ra w ie  ty lk o
z ła .  18 . 

ty lk o  z ła .  2 1 .d t to n a jc ię ż s z e g o  g a t u n k u _______________
z  o g ó ln ie  w z ię te j p rz ę d z y  rę c z n e j,  s/<
s z e ro k ie ,  50  i 54 ło k c i  JC jjf*  z ła .  24, 

28 i  35 n a jc ie ń s z e .

Kolorowe prześcieradła 30 ło k c i,  k o lo ru  trw a łe g o  ty lk o  z ła .  8.
d e t to  n a jc ię ż s z e g o  g a tu n k u  ty lk o  z ła .  10.

Eleganckie ubiory płócienne letnie dla 
Cywilnych i Wojskowych.

Dreliszek naturalny płócienny n a j le p s z y  g a tu n e k  z ro s y js k ic h  k o n o p i ty l­
k o  z ła .  4.

T f W t T  i  A l ł o r n  n i r i n w u  k o m p le tn y  u b ió r  (9 ło k c i)  k o lo ru  t r w a łe g o  ty lk o  z ła .  2. 75.
l l i t j  I  t i t  C I  U 'U l l / I U  W  j  T e llo ru s s ia ,  n a jc ię ż s z y  g a tu n e k  „  ty lk o  z ła .  4. 25 .
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H a i s .  k i i n ig l .

L e i n e n w a a r e n -
l a n t l e s b e r u g t e

F a b r i k s n i e d e r l a g e
iii der Łeopoldstadt ♦ T aborstrassellr .fi u. $.

„ s u m  iv e is se n  R oss**, in  W ie n .
P n l p r p n i a  Z p ro w in c y i p r z e s y ła ją  s ię  z a  p o b ra n ie m  n a le ż y to ś c i  j a k  n a jp u n k tu a ln ie j ,  
r U J L C t C l l i a  w z o ry  i  c e n n ik i  p rz e s y ła ją  s ię  f ra n c o .p rz e s y ła ją  s ię

WODY MINERALNE
świeże

JU Ż  N A D E SZ Ł Y  DO H A N D L U

STANISŁAWA FEINTUCHA
w Krakowie, Rynek Grłówny, 

Szara Kamienica.
T (2 6 2 7 — 1— 6).

Wyrobnia kotlarska
F. l i .  PO D G Ó R SK IE G O

przy ulicy
Z w ierz y n iec k ie j ,

w domu własnym pod Nr. 34  od lat 11 
istniejąca, wykonywa z najw iększą dokła­
dnością, po cenach niższych niż zag ran i­
czne, wszelkie roboty maszynowe i naczy­
nia kuchenne: tudzież posiada wiele go­
towych przedm iotów do zbycia za gotów ' 
kę lub w zam ian pod w arunkam i um iar­
kowanymi— o czóm przekonać interesan 
tów jes t jego pożądanćm  zadaniem .

(1 -3 )T

Niżej od cen fabrycznych
wm

Stale zdecydowany obecny mój magazyn gotowych 
ubiorów damskich i bławatów7 zamienić w yłącznie na

płócienny i aparatów kościelnych,
zarządziłem od dziś

wyprzedaż zupełną
gotowych ubiorów d a m s k i c h ,  jakoto:

hcilim i I aim  p łaszczów , palctotó  w 
jupek , sza lów , chu§teh  i t. d.

oraz
TOWAROW ŁOKCIOWYCH i JEDWABNYCH.

wełnianych i bawełnianych.
Tadeusz Uzięblo,

we LWOWIE
w  Rynku pod 1. 155. (2569-3-6) T

Kąpiele wSpaaiw Belgii), r.1865.
K ąpiele zaczynają się dnia 1 Maja, a kończą się dnia 31

P a ź d z i e r n i k a .  Oprócz corocznie urządzanych balów, koncertów , illuminacyj i 
wielkich gonitw, nastąpi w tćj porze kąpielowój kilka wielkich uroczystości. T eatr zo 
stal na nowo najświetniej w yrestaurow any i doborne towarzystwo aktorów  zamó­
wione. Kąpiele w Spaa nietylko nie wyłączają wszelkich rozrywek, lecz przeciwnie 
nastręczają je  w jak  największym doborze; przez to i zabawy s ą  częste i najrozmait 
sze w tym uroczym przybytku. Ponieważ koleją może cały św iat Jez(*zic> przeto 
w porozumieniu z władzą miejscową użyto najsurowszych środkow, by ze sal, w k tó ­
rych się Towarzystwo kąpielowe zbiera, usunąć wszystko to, coby cechę wyższego to ­
warzystwa, którem  się Spaa zawsze szczycić może, w  jakim kolwiek względzie upo
śledzić mogło. (2 4 9 4 .3 -4 )T

Zakład Fotograficzny
w Krakowie,

Wieś Kraźlowa niźnia

Medycyny i Chirurgii
Doktor M. Karmin

(2608 1-8)

(2631-1)-

Fortepian

Kurs papierów i pieniędzy.

H r iiU ó w  25 kwiet.
Srebropol. st.zal OOzł.

. n now e Obr. .  
Listy zast. poi. z kup.
Banknoty pol.-joozjf 
Ruble ros. za lo o rsr ' 
Talary prs. z» lootać
Banknotyprus. Isuzi 
Srebro nowe an str.. 
Dukat
Napoleon d ‘or . . .. 
Półimperyały rosyjs. 
L isty galic. nowe z k. 

„ „ stare „. iOblig. indem. » 
Ak. k. gal. bez kupon.

W i e d e ń  2 5 k w .(t)
5; Metaliki . . .
5J Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

w n kred.
Losy 5} z r. 1860 .
Srebro ...............
Londyn 10 tnt. szter. 

(2632-1-4JT D nkat pojedynozy

żądają płacą

112 109
121 118
96 95

475 467
143 140
161 158

94) 931
105)106)

5 15 5 06
8 72 8 58
8 92 8 78

71 75 70 75
75 25 74 25
77 25 76 25
210 207

zlr. cent. 
71 65 
75 70 

799 — 
183 50 
94 45 

106 — 
107 80 

5 11

W i e d e ń  24 kwie.

5g Metaliki na w. a. 
,  Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus. 
„ „ „ czeskie

węgiers. 
chor. ib.

» » » buków.
„ p „ siedmgr.

L isty  zastawne: 
5§ Banku nar. losow. 
4g G alicyjskie. . . 
5 ) ;  W ęgierek, los.

Boden Cr. austr. 
Po&yczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1639

1854 
1860 

J> i> 1864
Como-Rente. 
Kredytowe
tryest na 4 i  ^
żegl. par. na
ks. Esterhaz. 

Księcia Salm. 
S Paliy

żądają płaca

67 50 67 40
75 90 75 80
72 — 71 80
89 25 88 75
93 — 92 7 fi
75 10 74 50
75 50 74 75
75 — 74 70
71 — 70 50
71 - 70 00

88 10 87 90
72 — 71 50
79 25 79 -
94 50 93 50

161 50 161 -
88 50 88 —
94 60 94 50
89 60 89 50
18 50 18 —

125 90 125 70
117 — 115 —

86 25 86 —
113 50 112 50
31 50 31 —
27 25 27 —

Losy ks. Klary . . •
n hr. St. Geriois . 
n miasta Budy . • 
n ks. W lndischgr. 
„ hr. W aldstein . 
n hr. Keglevich . 
n Rudolfa. . . • 

Akcue bank. i przem• 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

n rządowej fr.-a . 
n zachodniej c. El. 
n Pardubickiej .
* Południowej . 

Galicyjskiej . .
. 35 |

Kursa zagraniczne.
(8 m iogięczne)

Amster. 100 złh. 
Augsg. lOOzł.nr.
Berlin 100 ta l . . 
Frankf. n.M.100 
Hamb. 100 mark. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.,

6 4
S il
35
2 4
o i
£ 5
P 4

M a i ł plaoa

27 25 27 _
27 25 27 _
27 50 27 _
18 30 18 __
20 — 19 60
15 25 14 75
12 11 70

799 _ 798
183 50 183 40
489 - 488 —
179 70 179 50
190 30 190 10
135 75 135 25
124 - - 123 75
238 — 237 —
206 75 206 50

57 — 56 —

91 90 91 90
91 — 90 90

91 20 91 —
81 30 81 15

108 75 108 65
43 25 43 20

Waluty.
Cesara, korony . . . 

n pół korony .
» dukaty na wag§
» ,  obrączk,

złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

n kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. •

L w ó w  22 kwietn.

D ukat...................   ;
Półimperyał rosyjski _ 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar p rusk i. . - • 
Listy gal. b. kup. w. a.

.  m. k. _n  n n n, . 
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

żądają płacą

15 15 15 10
— —  —

5 13 5 12
5 13 5 12
5 20 5 18
8 71 8 69
15 10 15 -

9 10 9 05
9 — 8 95

10 90 10 87
8 93 8 90

106 65 106 35
106 75 106 50
1 60 1 59)
1 60? 1 60)

5 15 5 10
8 92 8 77
1 69 1 65
1 62 1 59

70 58 69 62
74 8 73 08
75 42 75 83
212 50 209 67

W a r s z *  24 kwiet. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń
Akcye kolei żel. " 

warsz. bydgo.
5 o Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  24 kwiet. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety b an k ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

n n n ^ł%
Obligi kolei krak.-szl.

ł* iiry ż  24 kwiet. 
Renta 3% . • • •

L o n d y n  22 kwietn. 
Konsole...................

iądąjł

89 48

14 20

80 75

pl»oą

-2  61 
14 17 

204

80 25

80 -  
107 75 107 25

931 
80 
75g

93'

67 35

91

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

Nakładem i C*cionfcami Drukarni nCZASU“ W . lurchmayera

m
n i

u
mai

K orzystając z n isk iego  k u rsu  sreb ra  s p ro ­
w adziłem  za g o tó w k ę  znaczne T ra n sp o rta  
p raw dziw ego a n g ie lsk ie g o :

Portland i Roman Cementu,
który  po d o ty ch czas u iep rak ty k o w an ie  
n i s k i c h  c e n a c h  sp rzedaje

Stanisław Feintuch
W  K R A K O W I E  (2626-l-6)T. 

R y n ek  G łów ny, S zara  k am ien ica .

u rząd zo n y  w ygodnie i zao p a trzo n y  we 
w szystko, do sp rzedan ia . N ab y w ający  m oże 
być  w yuczony d o k ład n ie  do 1 L ipca , aby  
m ógł dalój p row adzić  zak ład . B liższych 
szczegółów  udzie li k sięg arn ia  W . C zecha 
w R y n k u  G łów nym . (2609 l - 2j.

w obw odzie S andeck im , pow iecie G rybow - 
sk im , obejm u jąca p rzesz ło  327 m orgów  
p rz e s trz e n i, je s t  z wolnój ręk i do  sp rze ­
dania. —  B liższa w iadom ość na g runcie , 
lub  w W ied n iu , w b ió rze  p. A. O ppelika, 
W ollzeil N. 2 2 , n a  zap y tan ie  pod  C yfrą  
S. G. (3635 1-3) T.

członek w ydzia łu  lekarsk iego  w W ie d n iu , 
rodem  z G alicyi, od k ilku  la t o siad ł w C ie­
p licach  czeskich ( T e p l i t z ) ,  g d z ie  z S z a ­
now nym i gośćm i P o lakam i p o rad y  le k a r  
skie w ję z y k u  o jczystym  odbyw ać m oże. 
M ieszka pod M iih lstrasse _  zum  hohen 
H au s .“

f  J n P o l a k  w w ieku doj- 
l i i n g W l S t a ,  rzałym> um iejący po
niem iecku, francusku i angielsku dokła­
dn ie , życzy sobie przyjąć obowiązek se­
kretarza, u podróżującego, dla zwidzenia 
wystawy międzynarodowtj czy to w Kolonii 
czy w Dublinie. Bliższa wiadomość w Ajen- 
cyi„Czasu« W e  i jW o w l e .

Połtory mili od Krakowa odległa,
Wieś PRUSY w 0kręgu Krak°w- w i c a  r n u a 1 8kim >przy gościńcu  n a

Komorę Bartin prowadzącej położona, — 
z zabudowaniami gospodarskiemi i domem 
mieszkalnym dobrym — obejmująca całej 
przestrzeni m orgów 300 ziemi samej psze­
nicznej, na której wysiewa się rocznie 84 
przeszło korcy pszenicy, —  z młynem i 
propinacyą przy gościńcu, — z wolnej reki do 
s p r z e d a n i a .  —  Bliższa wiadomość u 
właściciela w Krakowie w hotelu pod 
Sobieskim pod Nr. 7 mieszkającego.

(2618-1-3)

Flanców Chmielu
najlepszego gatunku z Żatec w Czechach 
w  kóp jest do sprzedania w Krakowie, 
pod Nr. 427 Mały rynek. K opa po 1 złr, 
a każda ma po 180 sztuk. ( 2619- 1-3 )

p r z e g r a n y ,
_  o 6 '/ ,  oktawy, jest

do wynajęcia lub do sprzedania — widzieć 
go m ożna każdego czasu.

Bliższa wiadomość na I. piętrze przy u- 
licy Brackićj pod L. 152. (2605-2 3)

Odchodzą:
z K rakow a do Wiednia 7 rano: 3.30 po południu — do 

Warszawy 0 godzinie 8ćj rano — do Wroota-
a * 1!? “  do Ostrawy (przez Bogumin, (Gder­

ań £• . Fru®) 8 rano — do Lwowa 1040 rano; 8
uT-̂ w ^ ,e.czćr— do Wieliczki 11 rano.

* f °  Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór,
z Ottrawy do Krakowa 11 rano.
z w a m c y  do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed pulu* 

dniem; 2.15 po południu, 
z azesakowy d0 Chranicy 11.16 przed południem; 246 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6.20 wieańr. 
z rrzemyila  do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieozór— z Wro 

d a m a  i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 0  
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Fnu 6.9 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 ran® 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Im ow o, z Krakowa 8.83 rano; wieozór 6.40
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Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rothsr. I


